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Uroczystości Święta Morza w Gdyni

Sensacyjne zeznanie szofera w Norymberdze

Widok na główną trybunę w czasie defilady. W pierwszym rzędzie stoją od lewej: prez. Gdańska Nowicki, 
wojewoda gdański inż. Zralek, min. Jędrychowski, marszałek Żymierski (w mundurze admirała), kontradmi­
rał Mohaczy, inż. Riedel (z tylu), min. Kwiatkowski, wiceprzewodniczący WRN Wierzbicki, przewodniczący 

MRN Gdyni dr Tesseyre i prezydentGdyni Zakrzewski. Koto Ars Gdynia. ,«

Martin Bormann żyje! 
i był autem w Monachium I Władze sojusznicze wszczęły natychmiast śledztwo | 

Sztab Bormanna mieści się prawdopodobnie w gó- I 
rach Bawarii

NORYMBERGA (FA). Jak dono­
si agencja „Associated Press" wła­
dze amerykańskie wszcźęły poszu­
kiwania za b. szefem kancelarii 
Rzeszy Bormannem, który — jak 
wiadomo — sądzony jest w proce­
sie norymberskim zaocznie. Szo­
fer Bormanna rzekomo widział go 
w samochodzie na ulicach Mona­
chium. Wydaje się to bardzo pra­

Domonslratjo Jugosłowian w lira
TRIEST (FA). W Trieście odbyła 

się wielka demonstracja miejscowej 
ludności jugosłowiańskiej. Demon­
stranci manifestowali swoje uczucia 
i chęć połączenia Triestu z Macierzą. 
W rezolucjach zwrócono się z prośbą 

I Warszawa w płomieniach |

W kłębach gęstego dymu walda się w gruzy stolica.

wdopodobne, gdyż tajna radiosta­
cja niemiecka już dwukrotnie na­
dała przemówienia Bormanna, w 
których zapowiedział, że Niemcy 
stoją w obliczu wielkich wydarzeń. 
Jednocześnie wszczęto za Borman­
nem energiczne poszukiwania w 
górach Bawarii, gdzie najprawdo­
podobniej ukrywa się on wraz z 
całym swoim sztabem.

do wicepremiera Kordella, min. Mo­
tetowa oraz przedstawicieli innych 
państw, biorących udział w Konfe­
rencji Pokojowej, aby sprawiedliwie 
ocenili sprawę Triestu i Krainy Ju­
lijskiej.

Z powstania warszawskiego

Tak wyglądała walka w powstaniu 
na wielu odcinkach. Barbarzyńcy 
hitlerowscy gasili swoją wściekłość 
przez wysadzanie pamiątkowych 
gmachów stolicy. Na zdjęciu „robo- 
ta“ Niemców przy wysadzaniu Zam­

ku Królewskiego nad Wisłą.

Wielka obława
w Tel - Aviwie

Wszystkie ulice obstawione
JEROZOLIMA (FA). W Tel- 

Avivie trwają poszukiwania za ter­
rorystami żydowskimi. W obławie u- 
dział bierze 15.000 żołnierzy brytyj­
skich. Miasto jest całkowicie odcięte 
od świata. Wszystkie drogi wypado­
we z miasta oraz wybrzeże są pilnie 
strzeżone, aby nikt nie mógł oddalić 
się zarówno drogą lądową jak i mor 
ską. Ludność może wychodzić z do­
mów tylko dwie godziny dziennie 
dla załatwienia najniezbędniejszych 
sprawunków. Komunikat dowództwa 
wysokiego komisarza ogłasza, że wła­
dze brytyjskie mają niezbite dowody 
na to, iż w Teł-Avivie przebywają 
zamachowcy na Hotel Dawida w Je­
rozolimie. Dowództwo wzywa ludność 
żydowską, aby dopomogła do wyko 
rzenienia akcji terrorystycznej.

Dotychczas zatrzymano 143 podej-
rżanych Żydów, w tym kilka komet maltretowali ludność.

Katastrofalna powódź
w Turcji — 300 osób zatonęło

ANKARA (PAP-FA). W następ­
stwie katastrofalnej powodzi w Tur­
cji 300 osób zatonęło, 500 odniosło 
obrażenia, zaś tysiące ludzi pozbawio­
nych zostało dachu nad głową. Woda 
zalała wielkie obszary ziemi, niszcząc 
zbiory.

Dziwny telefon 
przyczyną zdenerwowania 
w konsulacie brytyjskim 
NOWY JORK (PAP). Konsulat 

brytyjski na Broddway w Nowym 
Jorku został zelektryzowany ostrze­
żeniem telefonicznym, że za 17 mi­
nut zostanie wysadzony w powietrze. 
Zmobilizowano detektywów i rzeczo­
znawców materiałów wybuchowych. 
Zapowiedziana eksplozja nie nastą­
piła i konsulat brytyjski przeprosił 
policję za alarm.

ONZ przejmuje gmach 
Ligi Narodów w Genewie 
GENEWA (FA). Sekretarz gene­

ralny ONZ Trygve Lie w dniu 2 go 
sierpnia br. w towarzystwie trzech 
najbliższych swoich współpracowni­
ków przybędzie do Genewy, celem o- 
bejrzenia dawnego gmachu Ligi Na­
rodów, który obecnie przechodzi na 
własność ONZ. Rząd szwajcarski od­
dał p. Trygve Lie do dyspozycji na 
tę podróż specjalny samolot.

Bevin nie rezygnuje 
ze stanowiska ministra

LONDYN (FA). Agencja Reutera 
donosi, że rzecznik brytyjskiego min. 
spraw zagr. zaprzeczył pogłoskom, 
jakoby min. Bevin na skutek złego 
stanu zdrowia miał zamiar zrezy­
gnować ze swego stanowiska. Min. 
Bevin — jak stwierdza rzecznik — 
tylko lekko zaniemógł, i najdalej w 
drugiej połowie sierpnia weźmie u- 
dział w pracach Konferencji Pary­
skiej.

Proces admirałów
PARYŻ (FA). W Paryżu rozpo­

czyna się proces przeciw 4 admira­
łom floty francuskiej, z których 2 
było członkami rządu Vichy. Admi­
rałowie oskarżeni są o samowolne 
zniszczenie okrętów i udzielanie po­
mocy Niemcom.

RZYM (PAP). Ambasador włoski 
w Polsce Eugenio Reale opuszcza 
Warszawę w związku z powołaniem 
go na inne wysokie stanowisko pań­
stwowe.

I Sprengmeister Krause! |

Oto jeden z tych, którzy bez skrupu­
łów niszczyli Warszawę i nieludzko

W drugą rocznicę 
powstania 

warszawskiego
W sierpniowy dzień Warszawa 

porwała się do walki. Rozkaz kon­
spiracji pchnął Ind stolicy „na ba­
rykady wolności". Któż z żołnier­
skiej masy przypuszczał wtedy, że 
pierwszy granat rzucony w bruk 
Warszawy wyzwoli taką krwawą 
katastrofę. Wielu było takich, mo­
że nawet połowa, którzy nie wie­
rzyli w powodzenie powstania. Ale 
nikt nie przypuszczał, że na gra­
nicy walki o wolność, a u wrót 
klęski czeka nas aż tak gorzkie do­
świadczenie. Doświadczenie, któ­
re dziś i jutro możemy oglądać 
własnymi oczami nad Wisłą na 
miejscu, gdzie kiedyś pięknymi 
gmachami piętrzyła się stolica.

W te sierpniowe dni mimo wielu 
zwątpień i braku wiary w powo­
dzenie przedsięwzięcia, nie było 
już czasu na jałowe dyskusje. 
Przed ludnością stolicy była tylko 
jedna możliwość: walka na śmierć 
i życie do ostatka. Obowiązkiem 
żołnierza, jego najwyższą cnotą 
jest posłuszeństwo rozkazowi. Lud­
ność stolicy wykazała najwyższe 
cnoty żołnierskie i obowiązek swój 
spełniła z entuzjazmem i bohater­
stwem, godnym narodu, który nie 
zną lęku śmierci, ani biernej rezy­
gnacji.

Kadry powstańcze były niewy­
starczająco uzbrojone. Wałka z 
całą potęgą nowocześnie wyposa­
żonej armii niemieckiej nosiła zna­
miona szaleństwa. I była ona rze­
czywiście szaleństwem, które nie 
mierzy sił przeciwnika i nie obli­
cza szans zwycięstwa. Warszawa 
walczyła dla samej walki. Krwią 
najserdeczniejszą pisała manifest 
wolnego człowieka. Bo wolni już 
byli d, którzy z blaszanką benzy­
ny szli przez huraganowy ogień, 
przez pole śmierci na czołgi. Byli 
już wolni i ci, którzy z wiązką gra­
natów rzucali się na stalowe kolo­
sy i ci, którzy wyczerpawszy amu­
nicję nie opuszczali stanowisk na 
barykadach, czekając na wroga z 
bagnetem, a czasem już tylko z ku­
pą kamieni. Wolne były łącznicz­
ki, które nie bacząc na walące się 
obok nich domy, przedzierały się 
z kartką papieru do odciętej grupy 
Wolni byli i ci mali, niewyrośli le­
szcze żołnierze szesnasto- i czter­
nastoletni którzy z automatem za­
chodzili silne pozycje artyleryj­
skie, nieulękli, pod gradem bomb 
lotniczych, w kurzawie sypiących 
się murów polowali na Niemców 
nie bacząc na to, że własną śmier­
cią w każdej chwili przypieczętu­
ją list otwarty Polaka do świata.

Warszawa była wolna tak długo, 
dopóki w rękach jej obrońców by­
ło narzędzie walki. Człowiek wal­
czący jest bowiem człowiekiem 
wolnym.

To niesłychane męstwo młodzie­
ży i starszych, jakie oglądała War­
szawa w 1944 roku, zostanie dla 
pokoleń wspaniałym i ożywczym 
źródłem natchnienia — przykła­
dem, z którego uczyć się będą na­
stępne generacje miłości ojczyzny, 
poświęcenia i umiłowania wolno­
ści. Huk bitewny ulicy warszaw­
skiej wtargnął w historię Polski 
i jego echa będą długo rozbrzmie­
wać żywe i peine wymowy. I to 
jest niezaprzeczalna zdobycz po­
wstania. Szaleńczy zryw ludności 
stolicy i rozlana krew nad Wisłą, 
będące ukoronowaniem cztero­
letnich zmagań z okupantem, są 
niezaprzeczalnym triumfem naro­
du, który wykazał swoją wolę uto- 

j rowania sobie drogi do wolności 
i przez trud I ofiarę krwi.

Powstanie warszawskie! Nie by-
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to ono pierwsze w naszej historii. 
Mieliśmy ich kilka, równie sła­
wnych i opromienionych aureolą 
zwycięstwa. Warszawa swoją zde 
terminowaną postawą zakasowała 
je wszystkie.

Lecz zapytajmy dziś, kiedy rany 
zabliźniły się już trochę, jakie re 
aine korzyści osiągnęliśmy przez 
nie, prócz wawrzynowego wieńca 
sławy na szerokim świecie i pięk­
nej kartki w podręczniku historii, 
z którego uczyć się będą nasze 
dzieci.

Wydaje nam się że każda akcja, 
a tym bardziej walka zbrojna, 
która pociąga wielkie ofiary, po­
winna być logicznym ogniwem w 
łańcuchu czynów, ugruntowują­
cych wolność narodu, siłę i potęgę 
państwa.

Niestety powstanie warszawskie 
było tylko wspaniałą i krwawą 
manifestacją. Zniszczyło stolice, 
cenny materiał ludzki i zasoby go­
spodarcze, które bardzo by nam 
się przydały do odbudowy pań­
stwa w pierwszych latach wol­
ności.

Podobno — tak twierdzą zwolen 
nicy powstania — łatwo jest kryty­
kować jego celowość ponieważ się 
nie udało. Kto jednak znal do­
kładnie ówczesną sytuację poli­
tyczną i militarną, a sztab Bora 
znał ją dokładnie, ten zdawał so­
bie sprawę, że akcja nie uda się 
bez pomocy z zewnątrz. Przecież 
na dwa dni przed wybuchem po­
wstania szefowie wywiadu dono­
sili o zbliżaniu się w kierunku sto­
licy pancernych armii niemieckich. 
A jednak rozkaz rozpoczęcia akcji 
wydano.

I dziś możemy się dziwić i być 
dumni jednocześnie, że powstanie 
wbrew rachunkowi prawdopodo - 
bieństwa — trwało tyle czasu.

Pcwstanien warszawskie przej­
dzie do historii i ona wyda osła 
teczny i sprawiedliwy wyrok na 
tych, którzy , je wywołali. Do niej 
należy ostateczne potępienie lub 
pochwała walk warszawskich.

Włochy chcą rokować
bezpośrednio z Jugosławią

RZYM (PAP). Kierownik dele­
gacji włoskiej na konferencję po­
kojową Piotr Nenni oświadczył 
rzymskiemu korespondentowi Reu­
tera w Paryżu, że Włochy mają za­
miar prosić 21 państw, w szczegól­
ności zaś Związek Radziecki o n- 
kazanle pomocy dla udzielenia im 
zezwolenia na odbycie bezpośre­
dnich rokowań z Jugosławią w 
sprawie Krainy Julijskiej.

Prasa światowa otrzymała dostęp 
; d° wszystkich obrad konferencji

Dobra wola mowy Byrnesa 
powinna być u podstaw polityki 

bo terror wywołuje terror 
konferencja wysłucha opinii 17 państw. Delegat Chin 
domaga się dotrzymania zobowiązań międzynarodowych 

Traktaty powinny trwale zabezpieczyć pokój

I Bohater sierpniowych dni I

PARYŻ (FA). Pierwsze posiedze­
nie komisji regulaminowej Konferen­
cji Pokojowej ż udziałem Mołotowa, 
Wyszyńskiego, Byrnesa, du Parc i m. 
odbyło się przy drzwiach zamknię 
tych. W toku dyskusij postanowiono 
jednak dopuścić prasę na wszystkie 
obrady komisji i plenum. Wniosek 
ten postawił Byrnes, a poparł go Mo- 
łotow stwierdzając, że pragnie, aby 
wszystkim pracom konferencji nada­

no możliwie największy rozgłos. 
Przewodniczącym komisji regulami­
nowej większością 13:7 głosów wy­
brany został min. spraw zagr. Belgii 
Spaak, a wiceprzewodniczącym wice­
premier jugosłowiański Cardell, któ 
ry po Spaaku uzyskał największą 
ilość głosów.

Pierwszym mówcą nś posiedzeniu 
plenarnym był min. Byrnes, Mołotow 
na zebraniu plenarnym nie był obec-

Partyzant, w zdobywczym rynsztunku. 
Jeden z wielu, którzy — nie pytając 
Czyj jest rozkaz — stanęli nd uli­
cach Warszatvy do walki o wolność.
iiinmiiiirnmiiiiiim iiiiiiin

Przedostatnia faza procesu 
jeszcze tylko raz oskarżeni będą mogli złożyć krótkie 

oświadczenie — i Trybu ał opracuje wyrok
NORYMBERGA (dr). Radziecki 

prokurator Rud’enko zakończył swe 
przemówienie żądaniem wyroku 
śmierci dla wszystkich oskarżonych. 
Obecnie Trybunał przystępuje do 
rozpatrywania sprawy przeciwko 6 
głównym organizacjom hitlerowskim, 

■uznanym za przestępcze. Każda or­
igan i zac ja ma prawo powołać swych 
■ świadków. Prokuratura, która wy

stąpiła z oskarżeniem przeciwko tym 
organizacjom na początku bież, roku, 
odpowie obecnie na argumenty obro­
ny. Gdy te procesy zostaną zakończo­
ne, 21 oskarżonych po raz ostatni 
będzie miało okazję do złożenia krót­
kich oświadczeń, ograniczonych do 
5 minut. Następnie Trybunał przer­
wie obrady dla opracowania wyroku.

Ciekawostki zp świata
Uczeni angielscy 

na Atlantyku
Brytyjska łódź podwodna „Tudor“, 

zaopatrzona w specjalne przyrządy, 
wioząca trzech uczonych uniwersyte­
tu w Cambrigge oraz uczonego ho­
lenderskiego, udała się w podróż na­
ukową na Atlantyk. Uczeni zamierza­
ją przeprowadzić doświadczenia głę­
binowe dla zbadania budowy ziemi..

Ekspedycja naukowa 
do Pamiru

W tych dniach wyruszyła z Ta- 
ezkentu do Pamiru ekspedycja nau­
kowa, mająca na celu dokonanie z 
samolotu zdjęć fotograficznych tego 
najbardziej wysokogórskiego obsza­
ru Związku Radzieckiego. Ekspedy-

Walka ze Związkami Zawodowymi 
w Grecji 

różniejszymi pozorami. I tak w Mis- 
solunghi aresztowano wszystkich se­
kretarzy miejscowych związków. W 
Salonikach aresztowano przewodni­

Aresztowanie działaczy | 
związkowych. Jouhaux zło­
ży protest u wielkich mo­

carstw
ATENY (FA). Sekretarz gen. Św. 

Federacji Zw. Zawodowych Leon 
Jouhaux oświadczył w związku z a- 
resztowaniami dokonanymi w Grecji 
wśród działaczy związków zawodo 
wych, że zaprotestuje przeciwko tej 
akcji u rządów wielkich mocarstw’. 
Aresztowania następują pod naj-

czącego rady związków Papajanisa. 
W mieście Aleksandropulis areszto­
wano całą radę związków i wysłano
ją na wyspę Anafi. Na tę samą wy 
spę wysyła się przedstawicieli ruchu 
związkowego miasta Amalias (Pelo­
ponez) .

ny i delegacji radzieckiej przewodni­
czył w jego imieniu Wyszyński.

Przemówienie Byrnesa wywarło 
wielkie wrażenie na delegatach. Mi 
nister amerykański podkreślił, że 
wielkim błędem Stanów Zjednoczo­
nych po pierwszej wojnie światowej 
było, że poszły one po linii politvk: 
izolacyjnej. Błąd ten nie może się 
już powtórzyć bez względu na to. iak 
trudna i uciążliwa okazałaby się 
współpraca na terenie międzynaro­
dowym. Musimy — mówił Byrnes — 
współpracować z sobą, nawet ieśl’ 
nie możemy się zgodzić. Trzeba «zu 
kac dróg porozumienia tak długo, aż 
znajdzie się załatwienie sprawy, cho­
ciażby nie było ono idealne. Przykła­
dem tego są nrace ostatn’ei Konfe­
rencji Rady Ministrów. Konferencja 
Pokojowa zr>newne długo rnusralaby 
•obradować, aby uzgodn’ć swoje po­
glądy, gdyby nie owoce obrad kon­
ferencji ministrów.

Stany Zjednoczone zasadniczo bę 
dą się trzymały uchwał powziętych 
przez Radę Ministrów. Jeżel: jednak 
Konferencja uchwali większością 
dwóch trzecich głosów zlecema 
sprzeczne z tymi uchwałami. Stany 
Zjednoczone użyją całego swego 
wpływu, by zlecenia Konferencji zo­
stały przyjęte. Chcemy zasiać ziarno 
pokoju i pokój ten nie może być po­
kojem odwetu. Demokracji nie można

Zdjęcia ze stoczni gdańskich, re­
produkowane w numerze okolicz­
nościowym na Święto Morza, wy­
konał M. Dobrzykowski — Gdańsk- 

Wrzeszcz.

Proces „Wolnych Niemiec"
Centrala akcji dywersyjnej mieści się w Niemczech
WROCŁAW (PAP FA). We Wroc­

ławiu rozpoczął się proces przeciwko 
39 członkom tajnej organizacji nie­
mieckiej pod nazwą „Freies Deut­
schland". Celem tej organizacji było 
oderwanie Dolnego śląska od Polski

pracą tajnej organizacji.
Po zlikwidowaniu tajnej organiza 

cji władze bezpieczeństwa wykryły 
na terenie powiatu duże ilości ma­
teriałów wybuchowych, amunicji i 
broni.

cja sfotografuje z powietrza około 
60.000 km. kw. wysokogórskiej miej 
scowości. Wśród uczestników ekspe­
dycji znajduje się m. in. wybitny 
specjalista w dziedzinie fotografii 
lotniczej inż. Arutiunianc, który w 
1943 r. brał udział w odkryciu 
„Szczytu Zwycięstwa" o wysokości 
7.440 m nad poziomem morza.

Zdjęcia dokonane przez ekspedycję 
będą wykorzystane przy zestawianiu 
nowej, dokładnej mapy topograficz­
nej Pamiru.

i uwolnienie Niemiec od okupantów.
Centrala organizacji mieści się w 
Niemczech, a pracami na Dolnym 
Śląsku kierował główny sztab, na 
czele którego stal gen. Baltzer. Kie­
rownikiem sztabu na powiat Bole- 
sławice był Niemiec Artur Kuhnc, 
inż. mechanik, kapitan lotnictwa i 
dowódca grupy terrorystycznej w Bo 
lesławcu. Kuhne wkradł się w zau­
fanie władz polskich, jako dobry fa­
chowiec, zorganizował grupę zawo­
dową fachowców niemieckich i kiero­
wał na terenie pow. bolesławickiego

W 2-gą rocznicę powstania w Warszawie

Program Uroczystości w stolicy
WARSZAWA (PAP-FA). Uroczy-) O godz. 18,30 społeczeństwo war- 

stości ku uczczenia drugiej rocznicy 
wybuchu powstania warszawskiego 
rozpoczną się w stolicy o godz. 7 ra- której wygłoszone zostaną przemó- 
no rozprowadzeniem wart na miejsca 
straceń. Niezależnie od Mszy św. ża­
łobnych w świątyniach warszaw­
skich, o godz. 10-tej przedpołudniem 
odprawiona będzie Msza św. połowa 
w kaplicy na cmentarzu na Pową­
zkach. Po Mszy św. i minutowej ci­
szy oddana zostanie salwa honorowa. 
Orkiestra odegra marsza żałobnego, 
po czym poszczególne delegacje złożą 
wieńce w mauzoleum.

Druga uroczystość odbędzie się w 
godzinach popołudniowych na Czer­
niak© wie. Po przemówieniach nastą-i 
pi apel poległych i odsłonięcie tabl'-, 
cy pamiątkowej. |

szawskie zbierze się na uroczystej a- 
kademii w sali „Roma", w czasie

wienia przedstawicieli władz i woj­
ska.

Zdjęcie wart z miejsc straceń na­
stąpi o godz. 22-ej.
AAAAAAAAAAAA

600-lecie 
BYDGOSZCZY 
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nauczyć nikogo przy pomocy bagne 
tów i jeśli terror wywołuje terror, 
to dobrać wola powinna wywołać do­
brą wolę. Byrnes tak zakończył swo­
je przemówienie: ..Świat, który pra 
gnie pokoju nie wybaczyłby nam, 
gdybyśmy w pogoni za doskonałością 
nie potrafili zawrzeć żadnego trakta­
tu pokojowego. Świat oceni nas nie 
za to, co tutaj mówimy, ale za to, co 
zdziałamy".

Z kolei przemówienie wygłosił pre­
mier angielski Attlee. Poparł on w 
zupełności traktaty pokojowe opraco­
wane przez Wielką Czwórkę oświad­
czając, że Konferencja pragnie teraz 
wysłuchać zdania pozostałych 17-tu 
państw. Konferencja winna otworzyć 
nowy rozdział w życiu Europy, opar­
ty na trwałym pokoju i spełni ona 
swoje zadanie, jeśli usunie z serc 
szarych, małych ludzi ciągłą obawę 
przed nową wojną. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że mimo poniesionej klę­
ski Niemcy i Japonia długo jeszcze 
pozostaną groźbą nowej wojny. Nowa 
Europa powinna być tak zbudowana, 
aby pozostawiono ze starego wszyst­
ko to, co dobre, odrzucając to, co 
złe. Musimy mieć uszy otwarte i po­
czucie zbiorowej odpowiedzialności 
przed wszystkimi narodami świata. 
Jesteśmy odpowiedzialni za przy­
szłość. jaką zgotujemy poszczególnym 
krajom.

Przed zakończeniem posiedzenia 
przemówił jeszcze delegat Chin, do­
magając się, aby zwycięzcy dotrzy­
mali obietnic danych małym państ­
wom. Cała ludzkość tęskni za trwa­
łym pokojem. Chiny przez 8 lat sta­
wiać musiały opór Japonii. Trzeba, 
aby traktaty pokojowe dawały gwa­
rancję, że nie wybuchnie nowa woj­
na, a jednocześnie, by nie były zbyt 
surowe dla zwyciężonych.

Na następnym posiedzeniu plenum 
Konferencji przemawiał Mołotow i dr 
Evatt. Jako dalsze przewidziane są 
przemówienia brazylijskiego min. 
spraw zagr. oraz delegata Białorusi.

Projekty traktatów pokojowych
PARYŻ (FA). Teksty traktatów 

pokojowych wręczone delegatom 
Konferencji Pokojowej obejmują 
traktat z Włochami, Finlandią i 
państwami bałkańskimi. Traktat 
z Włochami dokładnie określa li­
czebność ' włoskich sił zbrojnych 
łącznie z lotnictwem i marynarką, 
przy czym Włochom nie wolno po­
siadać żadnych samolotów bombo­
wych ani pocisków rakietowych. 
Włosi zrzekają, się wszelkich praw 
i tytułu własności do kolonii i 
uznają niepodległość Albanii i Abi­
synii. Granice Włoch pozostają te 
same, jak w styczniu 1938 z mały-

Brytania i Stany Zjednoczone pro­
ponują wolność żeglugi dla wszyst­
kich państw, a Wielka Brytania 
proponuje zwołanie specjalnej kon­
ferencji w sprawie statutu tej rze­
ki.

Granice Rumunii, Bułgarii i Fin­
landii ustalone zostają w myśl 
stanu z początku 1941 r., a grani­
ce Węgier ze stycznia 1943 r. Fin­
landia odstępuje na rzecz Zw, Ra­
dzieckiego okręg Petsamo wza- 
mian za półwysep Hango.

Teksty mają oczywiście cha­
rakter zaleceń próbnych i ostatecz­

ną ich treść ma ustalić Konferen­
cja pokojowa.

Każdy z 5 traktatów zawiera po­
nadto czę*ść polityczną, dotyczącą 
zagwarantowania wolności słowa, 
prasy, wyznania poglądów poli­
tycznych i wolności zgromadzeń. 
Każde z państw zobowiązuje się do 
wydania przestępców wojennych, 
zaś jeńcy wojenni mają powrócić 
do domów w najbliższym czasie. 
Wojska okupacyjne wycofane zo­
staną w przeciągu 90 dni Od chwi­
li podpisania traktatów pokojo­
wych. Jedynie w Rumunii i na 
Węgrzech pozostaną wojska ra­
dzieckie dla zapewnienia bezpie­
czeństwa linii komunikacyjnych.

mi odchyleniami na korzyść Fran­
cji na pograniczu francusko-wło- 
skirn. Triest zostaje umiędzyna­
rodowiony.

Wobec Chin Włochy zrzekają się 
wszystkich przywilejów uzyska­
nych na mocy protokółu pekiń­
skiego z 1901 r.

Tytułem odszkodowań wojen­
nych na rzecz Rosji, Włochy za­
płacą 100 milionów dolarów, wyso­
kość odszkodowań na rzecz innych 
państw, pozostaje do rozstrzygnię­
cia Konferencji pokojowej.

Co do traktatów pokojowych z 
państw, bałkańskimi i Finlandią, 
to przewidu ją one podobne ogrant- 
zenia sił zbrojnych jak we Wło 

jszech. W kwestii Dunaju Wielka

Ameryka chciała sfinansować

osiedlenie żydów w Palestynie
Sprawa Palestyny ciągle absorbu­

je uwagę polityków angielskich oraz 
dziennikarzy. Wypowiedzi prasy są 
różne. Organ lewicy Labour Party 
„Tribune" krytykuje oświadczenie 
Attlee i postępowanie władz brytyj­
skich w Palestynie, pisząc: „Gdyby 
mr Attlee chciał sobie przypomnieć 
swoją antyimperialistyczną prze­
szłość, spostrzegłby, że obecnie uwię 
zieni przywódcy żydowscy dzielą ten 
zaszczyt z obecnym premierem Ir­
landii De Valera i z Pandit Nehru
(przewodniczącym kongresu indyj- szywych cyfr?"

skiego), którzy też byli więźniami 
rządu brytyjskiego". „Tribune" 
wspominając o tym, że w chwili', gdy 
Bevin mówił, iż osiedlenie 100.000 Ży­
dów w Palestynie wymaga wydatku 
200 milionów funtów ze skarbu bry­
tyjskiego, brytyjski minister skarbu 
Dalton prowadził rokowania z rzą­
dem amerykańskim, który podjął się 
ponieść wszystkie koszty finansowe, 
związane z powyższym projektem — 
i zapytuje się: „Kto dostarczył panu 
Bevinowi tych kompromitupąco-fal-
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Przestańmy już zaślubiać
Refleksje po Święcie Morza laltyk!

zaszeregować mamy do już posia­
danych.

Odbywająca się obecnie Konfe­
rencja Pokojowa, stawia teraz wła­
śnie ostatnią kropkę nad „i“, na 
tym naszym dokumencie własno­
ści. Nie Wybrzeże nasze dawne 
mamy więc na nowo zaślubiać,

Gdynia, w lipcu
Ponieważ w dniu „święta Mo­

rza", które przypada w tak pięknie 
liturgicznie obrany dzień Święte­
go Rybaka — pierwszego papieża 
i Apostolskiego podróżnika św. Pa­
wła, wypadł gorączkowy przed­
dzień referendum, uroczystość ta, 
tak droga sercom polskim została 
przełożona wyjątkowo na 28 lipca, 
kiedy tzw. Krasnyj Flot w Rosji 
obchodził analogiczne swe gody 
morskie. Tłumy, które zjechały 
z całej Polski do Gdyni, mimo pie­
kielnych wprost warunków (no i 
kosztów) podróży, świadczyły w 
pełni, jak nasze społeczeństwo go­
rąco i głęboko kocha nasze morze.

W związku z uroczystościami, 
które się tak okazale odbyły i z 
niezliczonymi wypowiedziami, któ- 
reąpay słyszeli i czytali w całej 
prasie, nasuwa się nam kilka re- 
fleksyj, które dałyby się streścić 
krótko w jednym zdaniu: Prze­
stańmy już zaślubiać Bałtyk, a 
cały zapał i miłość dla morza ze- 
środkujmy w budowie okrętów, 
którymi będziemy pływać po nim!

Bałtyk zaślubiliśmy przed 26 la­
ty w chwili powrotu nad odzyska­
ne morze po wiekowej niewoli. 
Przeszło ćwierć stulecia pracujemy 
już nad morzem. Wielu z nas osi­
wiało już w jego służbie, zbudo­
waliśmy Gdynię, ten żywy doku­
ment ćwierćwiecza naszej pracy na 
morzu. Dość już teraz tych wy­
stępów w delektowaniu się roman­
tycznych turystów młodocianą ja­
kąś ideologią morską i bałtycką 
nowością.

Błękitna jutrzenka już rozpro­
mieniła się w pełen blask sło­
neczny. Nadszedł dzień jasny, 
dzień pracowity; pracujmy więc, 
zamiast zaślubiać. Wojna prze­
rwała tok normalnego życia, ale 
jut mija drugi rok od kiedy ko­
szmar ten przeszedł, wracajmy 
Więc na tory codziennej pracy, po­
dobnie, jak we wszystkich innych 
krajach. Napewno ani Holendrzy, 
Francuzi, ani Belgowie, po zrzu­
ceniu jarzma hitlerowskiego nie 
zaczynają odbudowy swych wy­
brzeży od frazeologii oraz ślubo- 
wań (,na dnie twoim lec“), bo to 
się samo przez się rozumie, cze­
muż więc my mielibyśmy ciągle 
tkwić w mgławicach i mrokach no­
wości? Jest poza tym pewne nie­
bezpieczeństwo w utożsamianiu 
starego naszego Wybrzeża z tym, 
które leży na Ziemiach Odzyska­
nych. Nikt nam Gdyni nie kwe­
stionuje, nie włączajmy jej więc 
pohopnie do nowych naszych Wy­
brzeży, lecz odwrotnie — te pia­
stowskie, nowo odzyskane ziemie 

lecz tylko Ziemie Odzyskane, co 
trzeba podkreślać dobitnie. Je­
steśmy państwem morskim od lat 
26, a nie od roku. Dokonaliśmy w 
tym okresie prawie cudów, lecz 
też dziś, gdy otwiera nam się dru­
ga połowa okna na świat, tempo 
pracy naszej na morzu musi się 
zdwoić na miarę odzyskanych dal­
szych 400 km.

Przed wojną powtarzał się stale 
z okazji Święta Morza pewien do 
znudzenia oklepany już frazes ide-

Ciąg dalszy na stronie 4-ej.

ssswissaHsasaiisasas 
tftanisłam (PoatMii

7 iZer/feioa 794C4C
Z szatańskim śmiechem, pełni dzikiej weny 
Biegli po Tamce, gdzieś po Nowym świecie, 
A skrzyp szubienic śpiewał im refreny...
Kogoś tam znowu „rozwalali" w ghetcie...

Znów wywiesili nowy plakat z rana, 
Nowe nazwiska z wczorajszej łapanki... 
Biegnie przez miasto wieść we łzach skąpana. 
O, jakże straszne przebudzenia ranki.

W czyjeś drzwi w nocy łomotano butem, 
Komuś kazano na Pawiaku zdychać, 
Ktoś bardzo drogi umierał pod knutem 
Za to, że pragnął swobodniej oddychać.

I nieraz wieścią radosną pijani — 
Na pieśń słoneczną zmienialiśmy jęki... 
Nic, że zbrodniarze wściekli, obłąkani 
Coraz straszniejsze wymyślali męki.• * *
Butów niemieckich drażni stuk...
I znów krew świeża myje bmtk...
Dokąd tak będzie jeszcze trwać? ‘ 
Niech was cholera! — Dość tych mąk! 
Hej tam! Karabin brać do rąk! 
Czyż mamy dłużej biernie stać?

Warszawa rzuca zemsty zew: 
Za naszą mękę, łzy i krew! 
Jakoż w niewoli mamy gnić? 
Już zrywa pęta polska dłoń 
I rzuca miasto w walki toń... 
Czy słyszysz świecie? Chcemy żyć!

Na barykady spieszy lud 
Niosąc w ofierze krew i trud. 
Oto z tych długich w męce śnień, 
Z upiornych nocy wzniósł się blask 
Nadszedł czekany świtu brzask, 
Aby się począł chwały dzień.♦ ♦ •
Krew i pożoga strawiły Twe szaty... 
Trudno Ci było o złamanej szpadzie 
Na zgliszczu własnej rozburzonej chaty, 
Bronić się strasznej szakali gromadzie.

Matko Warszawo! O mogił królowo!
Nie padłaś przecie pod przemocą wrażą, 
Bo wciąż wierzyłaś, że będziesz na nowo 
Jaśnieć anielską Odrodzenia twarzą.

Bydgoszcz, sierpień 1946 r.

I Prawo wojenne jest po to-by je łamać

Powstanie warszawskie było otwartą akcją zbrojną narodu polskiego 
i zgodnie z postanowieniami prawa międzynarodowego każdy schwytany 
do niewoli — winien być traktowany jako jeniec. Niemcy łamali zawszą 
prawo i podczas powstania mordowali wszystkich. Oto jeden z dokumen­

tów zbrodni: „Rozstrzelani powstańcy".

Na marginesie ,,doświadczeń atomowych**

Trzecia bomba eksploduje
Ci, którzy się spodziewali fanta­

stycznych wyników drugiego eks­
perymentu z bombą atomową na 
atolu Bikini, są rozczarowani.
Obserwatorzy wojskowi, którzy w 

doświadczeniu tym brali udział, za­
znaczają jednak, że bomba atomo­
wa będzie miała w przyszłości 
skutki nie do określenia, a użyta 
w wojnie spowodowałaby ogromne 
szkody i pogrążyła świat w odmęt 
upadku i barbarzyństwa.

O sile wybuchu bomby atomowej 
świadczy fakt, że drugi krążownik 
użyty do celów doświadczalnych, 
mianowicie japoński „Nagato" za­
tonął obecnie na skutek ciężkiego 
uszkodzenia.

Działalność radioaktywna na 
„Nagato“ miała wielki wpływ na 
zwierzęta i była tak silna, że na 
30 m nie można się było do „Na­
gato" zbliżyć. Straty wTynoszą o­

gółem 8 okrętów wojennych i 3 
inne statki, a 20 dalszych została 
poważnie uszkodzonych.

Admirał Blandy zapowiedział, iż 
w przyszłym roku odbędzie się 
trzecia próba z bombą atomową. 
Podczas pierwszego eksperymentu 
bomba atomowa rzucona została 
z samolotu, druga pod wodą, a w 
przyszłym eksperymencie bomba 
wypróbowana zostanie na wielkich 
głębokościach wody.

Ostateczne sprawozdanie o wy­
niku drugiego eksperymentu z 
bombą atomową zostanie ogłoszo­
ne dopiero w październiku. Spra^ 
wozdanie to będzie miało wielką 
wartość dla komisji energii atomo­
wej. Po opracowaniu przez ko­
misję sprawozdania, ludność tubyl­
cza Bikini będzie mogła powrócić 
na swoją wyspę i razem z resztą 
świata żyć w pokoju, (dr).

Z teki wspomnień

Powstanie Warszawskie
Napisał płk. J. Ogończyk

Już od szeregu tygodni przebąkiwa 
no tu i ówdzie o wybuchu powstania 
w Warszawie. Szeptały na ten temat 
kumoszki, rozmawiali pod zaklęciem 
wielkiej tajemnicy i poważni ludzie. 
Słychać było także od czasu do cza­
su tego rodzaju pogłoski i wśród żoł­
nierzy armii konspiracyjnej.

Wytwarzało to atmosferę ogólnej 
neurozy. Szczególnie napięta stała się 
atmosfera w lipcu. Znać było ogólnie 
wybitne podniecenie. Doszło ono do. 
stopnia niebywałego naprężenia w 
drugiej połowie mieś, lipca. Nic dziw­
nego, gdyż front Wojska Polskiego i 
Armii Czerwonej zbliżał się gwał 
townie do Warszawy.

Z faktem tym wiązano wielkie na­
dzieje w przekonaniu, że armia so­
wiecka dąży Warszawie na pomoc. Na 
ulicach ruch przybierał formę nie­
zwykłego rozgorączkowania, a zara­
zem psychicznego radosnego ożywie­
nia. Wszyscy w niecodziennym na 
stroju nerwowej psychozy oczekiwali 
czegoś, co ma, co musi się stać. Nie 
zdawano sobie dokładnie sprawy z 
burzy wypadków i ich brzemiennych 
skutków. Dyszano żądzą zrzucenia 
znienawidzonego, ciążącego jak zmo­
ra, jarzma gwałtów i tortur german- 
•kich.

Uważano więc wybuch powstania 
prawie za konieczny, gdyż uznawano 
potrzebę jak najintensywniejszego 
współdziałania z Armią Sowiecką, 
by jej dopomóc do najszybszego o- 
oswobodzenia stolicy, a tym samym 
nie dopuścić do zupełnego jej znisz­
czenia w g. zbrodniczych planów 
Niemców, którzy z tym wcale się nie 
kryli, owszem podkreślali, że gdy bę­
dą zmuszeni opuszczać Warszawę, nie 
zostawią z niej kamienia na kamieniu.

Coraz żywiej nadchodzące odgłosy 
walki witało społeczeństwo z zadowo­
leniem, bez względu na wzrost nie­
bezpieczeństwa w miarę zbliżania się 
zażartych bojów. W tym napięciu 
duszy i wytężeniu woli pozbycia się 
śmiertelnego wroga zapomniano o 
własnym niebezpieczeństwie. Niena­
wiść i chęć zemsty wzrosła już do te 
go stanu, iż większość społeczeństwa 
warszawskiego rozumiała, że te co­
dzienne masowe mordy uliczne należy 
wreszcie przeciąć, choćby najbardziej 
zdecydowanym zbrojnym wystąpie­
niem na śmierć i życie, gdyż ina­
czej wymordują nas Niemcy, podob 
nie jak żydów. Ten rodzaj zdetermi­
nowanej samoobrony był na ustach 
wielu.

W tym stanie psychozy i nerwowe­
go wyczekiwania nasuwały mi się po­
ważne wątpliwości i pytania: Czy 
Wojsko Polskie wraz z Armią So­
wiecką idzie rzeczywiście z pomocą 
Warszawie? Czy sztab gen. Bora po­
rozumiał się istotnie ze sztabem so- 

Pożar po eksplozji granatów

Warszawa w sierpniu 1944 r.
wieckim? Czy uzgodnił współdziała­
nie i czy wybuch ewentualnego po­
wstania będzie wyrazem obopólnego 
porozumienia, uzgodnienia terminu 
wybuchu, a zatym skoordynowania 
wysiłków w czasie akcji powstańczej? 
Czy gen. Bór, planując wywołanie 
powstania, zapewnił sobie także od­
powiednią pomoc aliantów? Czy w 
chwili wybuchu powstania zacznie 
operować na wielką skalę, oprócz lot-

nictwa sowieckiego, także lotnictwo 
alianckie przeciw lotnictwu niemiec­
kiemu? Czy gen. Bór otrzymał wy­
starczającą gwarancję pomocy w do­
starczeniu broni i amunicji drogą 
zrzutów? Czy na wypadek przedłuże­
nia się powstania zapewnił sobie od 

aliantów pomoc w dostarczeniu środ­
ków sanitarnych i żywności?

Te itp. pytania stawiałem sobie i 
roztrząsałem skrupulatnie. Pytania 
te z natury rzeczy nasuwały się i 
innym wojskowym, którzy nie rozu­
mowali na platformie uczuć i nastro­
jów, lecz na gruncie przesłanek stra­
tegii i taktyki wojennej, opartej w 
dodatku o niewątpliwy zapal i boha­
terstwo żołnierza Armii Podziemnej.

Nastrój i uczucia oczekiwania spo­
tęgowały się niezmiernie w ostatnich 
dniach lipca, w dniach masowej u- 
cieczki pobitej armii niemieckiej, 
która w nieładzie i popłochu waliła 
przez Warszawę dalej na zachód. 
Serce biło przyśpieszonym tętnem za­
dowolenia, dusza sizalała z radości, że 
znienawidzony, śmiertelny wróg li­
ci ek a w bezładzie i wlecze — zdawało 
się — resztki swych niedobitków, 
maruderów.

Wszystkie te okoliczności wywołały 
wrażenie, że nadeszła chyba najsto­
sowniejsza chwila dla wybuchu po­
wstania. Rzeczywiście była to spo­
sobność może najlepsza, gdyby akcja 
i koordynacja operacyj była uzgodnio­
na z Armią Sowiecką.

Wyłaniała się również i taka kwe­
stia, że w razie przecięcia dróg od­
wrotu rozbitym dywizjom niemieckim 
przez wybuch powstania, te z marszu 
mogą uderzyć wszystkimi rozporzą- 
dzalnymi siłami na Warszawę. Będą 
walczyć zaciekle i mścić się okropnie 
na bezbronnej przede wszystkim ey- 
wilnej ludności za to, że im przecię­
to linie odwrotowe. Wszystko posta­
wią prawdopodobnie na kartę, byle 
tylko zapewnić sobie drogę wolną na 
zachód.

Pogląd ten jednak poddawano tak­
że i poważnej krytyce. Krytyka ta 
opierała się na przesłankach wojen­
nych. Jeśli gen. Bór rzeczywiście, 
uzgodnił akcje z Armią Sowiecką, to 
prosty rozum nakazuje wyzyskać 
okoliczności strategiczne i taktyczne, 
gdy armia wroga, rozbita i zdemom-
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Przestańmy zaślubiać Bałtyk 
|^| Ciąg dalszy ze 

ologiczny rok w rok pławie, poło­
wa wszystkich uroczystościowych 
przemówień po wszystkich Graj­
dołkach w Polsce zaczynała się 
zawsze od słów: „Tam gdzie nie 
dawno jeszcze mokre fale Bałtyku 
biły o pustynne piaski wybrzeża 
małej wioseczki Gdingen wyrosły 
dziś... itd. itd.“. Teraz zamiast 
„piasków wioseczki" słyszymy przy 
każdej okoliczności o ,,500 kilome­
trach" i znowu wszystkie Grajdoł­
ki cytują od ćwierćwiecza te same 
pewniki „trzymajmy się morza" i 
„mógł Polak nie wiedzieć co morze 
itd". Pragnęlibyśmy aby Gody 
Morza w przyszłości nabrały już 
innego „dostojniejszego" charakte­
ru.

Morze — to flota i marynarze 
flocie tej służący, a nie sama tylko 
toń o barwie bławatków z naszych 
pól. Kochać morze, to budować 
flotę i usprawniać nawigację. W 
Grecji istnieje np. zwyczaj, że 
kilka gmin wiejskich buduje sobie 
własny statek, chłopcami swoimi 
go zaludnia i rusza w świat. Ta­
kie okrętowe spółdzielnie wiejskie 
to olbrzymie wprost bogactwo. Mo­
gą i miasta i grupy miast własne 
statki budować, własne towary ni­
mi wozić. Mamy 22 stocznie! Ma­
my niewiarygodne możliwości. Za­
miast tylko wołać ze wzruszeniem 
i łzą w oku „Niech żyje polska flo­
ta!" trzeba tej flocie dać życie.

Niemcy, którzy bardzo nędznie 
stali dawniej na morzu, opodatko­
wali się przed kilkudziesięciu laty 
„od okna" na cel rozbudowy floty 
i stworzyli sobie flotę silną, która 
dużo nam przyczyniła podczas obu 
ubiegłych wojen kłopotu. Nawet 
bomba atomowa, która takie spu-

strony 3-ej. Istoszenie sieje na lądzie okazała 
---------------------Iw Bikini, że z okrętami nie tak 

znów łatwo sobie poradzić jak z 
całymi miastami na lądzie. Służ­
ba dla polskiego morza odbywają­
ca się w zapleczu ma poza tym je­
szcze inne rozliczne aspekty.

Gdy polska idea morska na­
prawdę przesiąknie w głąb duszy 
narodowej, inaczej będą wygląda­
ły defilady w Święto Morza, niż to 
się odbywa od lat czternastu. Gru­
py zjazdowe, będą niosły transpa­
renty, na których będziemy czyta­
li: „Samopomoc Chłopska woje­
wództwa N. wyprodukowała dla 
zaprowiantowania okrętów tyle a 
tyle ton serów, wędlin, suszonych 
owoców i jarzyn'1. Bekoniarnie w 
X. dostarczyły flocie polskiej tyle 
a tyle puszek konserw. Fabryki o- 
dzieżowe w Łodzi uszyły dla mary­
narzy polskich tyle a tyle mundu­
rów i czapek. Fabr. mebli w X. ume­
blowała nasze nowe, luksusowe, 
pasażerskie statki" takie a takie. 
,,Zapraszamy dzieci polskich ma­
rynarzy na hale Tatrzańskie, Kar­
konosze i Beskidy!", „Wczasy 
górników na pełnym morzu!" 
„Młodzież Szkół Sztuk Pięknych na 
okręty!" itd. To będzie dopiero 
pełnia życia Polski na morzu, 
prawdziwe zaślubiny Zaplecza z 
Bałtykiem i potężna, przeogromna 
Radość Morza!

Zofia Źelska-Mrozowicka

~.na „demokrację** niemiecką
Jeden dziś „demokratycznym" Nlem- 

[com brak doskwiera: 
Demokrację wszak kochają, lecz brak 

[im... Hitlera.

~.no pewnego paskarza
Komisja Specjalna — Jak się to dziś 

[zdarza 
Sklep jeden zamknęła, a wraz z nim 

[paskarza.
A gdy temu zbrzydły już więzienne 

[mury, 
Coś uczynić pragnął choć raz dla 

[kultury;
Nuż go za to zwolnią, będzie nawet 

[w łaskach.
Pisze właśnie nowe... „Pamiętniki 

[Paska" 
Zb. Becker

. Akcja UNRRA w dziedzinie po- 
imocy naukowej, znajduje stosun­
kowo nie wielkie zainteresowanie 
lnie tylko w szerokich masach spo­
łeczeństwa ale i w sferach fa­
chowców.

i Z tego względu na specjalne pod­
kreślenie zasługuje przyjazd grupy 
profesorów amerykańskich, którzy 
Iw ramach akcji UNRRA podjęli 
|pracę zapoznania polskich sfer na- 
lukowo-lekarskich ze zdobyczami 
władzy medycznej za okres osta- 
jtnich 6-ciu lat. W czasie wojny 
[byliśmy istotnie za żelaznym para- 
|wanem, który uniemożliwiał ob- 
[serwowanie i korzystanie ze zdo­
byczy wiedzy lekarskiej, czyniącej 
Ikolosalne postępy w czasie wojny.

Szczególnie odczuliśmy to w 
[dziedzinie nauki o chorobach za- 
[kaźnych. Celem przyjścia nam z 
pomocą w tym zakresie, Misja 
|uNRRA w Polsce uprosiła kilka 
[uniwersytetów amerykańskich o 
delegowanie do Polski profesorów- 
Ispecjalistów, którzyby zapoznali 
naszych lekarzy z nowoczesnymi 
metodami walki z chorobami za­
kaźnymi i innymi schorzeniami.

W odpowiedzi na apel uniwersy­
tety amerykańskie skompletowały 
zespół profesorów, którzy w 2-ch 
partiach po 4-ch przybędzie do pol­
skich miast uniwersyteckich i wy­
głoszeń w zakresie swych specjal- 

po- ności cykle prelekcji dla najszer­
szych sfer świata lekarskiego 
i osób interesujących się tymi 
zagadnieniami. Wykłady będą się 
odbywać w języku angielskim z ró­
wnoczesnym tłumaczeniem na pol­
ski. Profesorowie amerykańscy

Hzowana cofa się w nieładzie, jako 
masa niedobitków. Podczas ewentual 
nego powstania musi myśleć przede 
wszystkim o manewrach taktycznych 
podczas bojów, a nie o zemście nad 
ludnością cywilną. Takie rozważanie 
i wnioskowanie miały również pod­
stawę w tych krytycznych dniach hi­
storycznych.

Rozważania i kombinacje — to 
jedna strona — a fakty, surowe 
fakty — druga strona. Ucieczka roz­
bitych dywizji hitlerowskich osiągnę^ 
ła punkt kulminacyjny dnia 30 lipca. 
Była to niedziela. O świcie powró-l 
ciłem do domu z Głównej Kwatery 
organizacyjnej, której miejscem po 
Btoju był lokal przy ul. Próżnej nr 
12. Stwierdziłem, że żona moja wy­
jechała nagle do Radości. Nie na­
myślając się wiele, wynająłem do­
rożkę i popędziłem na stację kolejki: 
„Mot". Niestety — tu dowiedziałem 
się, że pociąg już odjechał choć ze 
znacznym opóźnieniem. Przy tej spo­
sobności poinformowano mnie rów-] 
nież ku memu przerażeniu, że pociągi 
ten wykoleił się w drodze, a niewiado 
mo nic o skutkach katastrofy. Nie 
umiano bliżej określić ani okolicz I 
ności, ani przyczyn katastrofy.

Pod wrażeniem tych denerwują­
cych okoliczności zdecydowałem się 
pójść pieszo z Warszawy do Radości, 
aby po drodze naocznie stwierdzić 
przyczyny i skutki wykolejenia 
ciągu, a przede wszystkim 
kochaną osobę.

Droga przez Grochów, 
Anin, Międzeszyn w tym 
należała do przyjemności. Była bar 
dao niebezpieczna.

odnaleźć

Wawer, 
dniu nie

W drugą rocznicę Powstania Warszawskiego

^ai^lzada
Dalej! Wznieść barykadę! Wszyscy — starzy i młodzi! mi?dzY Sedanem a Dmant Wobec te- * , , . , * r 7 3T-mio uro XArcr'n/t/l"Wczoraj boi — dziś nas tnumf zjednoczy.
Bracia — pójdźmy gromadą —
Lochem i barykadą — 
Witać słońce wolności, co wschodzi!

O, to nic, że tchu braknie — nic, że mgłą zaszły oczy. 
...Wzmocnić znów barykadę! — Krwawią dłonie rozdarte... 
Młodych ust zarys twardy
Zmienia się w — śmiech pogardy:
„Wrogu, patrz — życie stawiam na kartę!

...Wali się barykada... Oto pierś
Na twe kule, o wrogu — krwią broczy.
Mur rozbity nie chroni —
Dajcie broń!!... Nie ma broni...
Ale, jest zapał, co wszystko pokona,...

wystawiona,

...Ah, jest wiara, co wskrzesza sen promienny, uroczy...
— Chociaż tyle już serc bić przestało,
Nie osłabło niczyje
W wierze — że Polska żyje, 
żyje — wielka męczeństwem i chwałą...!

Natalia Turowiecka

Znów noc jedna w płomieniach — świat w głąb piekieł 
[się toczy.

Znów dzień jeden bez światła, w gęstych kłębach kurzawy...
Bracia, trwać — trwać ofiarnie!
Może — śmierć nas przygarnie,
Śmierć da wolność powstańcom Warszawy.

XII. Publikacje angielskiego ministerstwa lotnictwa

Bitwa Flandrii
Gdy bitwa się rozpoczęła, zadaniem 

bombowców brytyjskich było opóźnić 
i osłabić posuwanie się niemieckich 
wojsk pancernych, a gdy wojska te 
osiągnęły już swe pierwsze powodze­
nie, starać się o tyle zmniejszyć ich 
nacisk na annię sprzymierzoną, by 
pozwoliło to najpierw na zatrzymanie 
nieprzyjaciela., a następnie na przej­
ście do decydującego przeciwnatarcia.

Dla lepszego zrozumienia działań 
naszych bombowych sił powietrznych 
----- trzeba od czasu do czasu wspom­
nieć o postępie i kierunku niemieckie­
go uderzenia na ziemi. Było ono po­
tężne i nieustanne- Koło południa 19 
maja Niemcy udaremnili próbę Fran­
cuzów posunięcia się naprzód w kie­
runku Luksemburgu i rzucili się na

RAF bombarduje niemieckie przeprawy przez ka- | 
nał Alberta — Niemcy przechodzą Mozę — Krzyże I 

Wiktorii dla bohaterskich lotników|
Belgię przez nieuszkodzone mosty ko­
ło Maastricht. Wojskami spadochrono­
wymi zdobyli fort Eben Emael i zagro­
zili w ten sposb Leodium- 11 maja na­
tarli na pozycje wzdłuż kanału Alber­
ta i to skrzydłami dywizjami pancer­
nymi, idącymi z Aix-la-Chapelle, oraz 
od czoła jednostkami, które przeszły 
przez północną część holenderskiego 
Limburga i kierowały się na Hasselt. 
Tak stały sprawy, gdy 12 maja do­
wiedziano się, że dw-a mosty na ka­
nale Alberta nie zostały wysadzone 
i że nieprzyjaciel przerzuca przez me 

Akcja profesorów amerykańskich 
w ramach pomocy UNRRA dla Polski

przywiozą ze sobą potrzebne mate­
riały pokazowe, a stomatolodzy za­
demonstrują najnowocześniejsze a- 
paraty, które wzbudzą wielkie za­
interesowanie wśród polskich leka­
rzy dentystów. Po każdym wykła­
dzie przewidziana jest wyczerpu­
jąca. dyskusja, a prelegenci gotowi 
są również urządzać seminaria w 
zakresie swych wykładów.

Jako pierwszy z tego zespołu 
przybył do Warszawy profesor me­
dycyny tropikalnej uniwersytetu 
Texas, dr Ludwik Anigstein w naj­
bliższych dniach rozpocznie swe 
wykłady. W cyklu swych prelekcji 
omówi następujące tematy: dur 
plamisty, zimnica, dur brzuszny, 
czerwonka, cholera azjatycka, dżu­
ma ostre zakażenie krętkowe du- 
ry powrotne, choroba Weila, cho­
roby wirusowe, poliomyelitia, za­
każenie dróg i narządów oddecho­
wych, nietypowe zapalenie płuc, 
grypa, zakaźne zapalenie wątroby, 
zjawiska odpornościowe, w zakaże­
niach wirusowych i rekottiowych 
badanie tych chorób w świetle mi­
kroskopu elektronowego. Na ko­
niec będą omówione postępy medy­
cyny w czasie drugiej wojny świa­
towej.

Prof. Anigstein 
po polsku.

Ze względu na 
resujący program 
ze wszech miar pożądana jest naj­
liczniejsza frekwencja lekarzy, 
którzy będą mieli możność nawią­
zania łączności z przedstawiciela­
mi władzy USA i zadokumentowa­
nia sympatii, jaką żywi społeczeń­
stwo polskie do szlachetnych wy­
siłków UNRRA w Polsce 

będzie wykładał

wyjątkowo inte- 
wykładów jest

Większość zdjęć na temat powsta­
nia warszawskiego zamieszczonych 
w dzisiejszym numerze pochodzi 

z książki p. t.

„ZbrodnianieniieckawWarszawiB"
opracowanej przez. Edw. ^erwanskiegn 

i Irenę Trawińską.
Książka lest do nabycia w znane। 

bydgoskiej księgarni Gieryna 
■Jagiellońska 2.

wym skrzydłem obrony belgijskiej. 
Dzień następny, 14 maja, przyniósł 
sprzymierzonym zdecydowaną, kieską 
Niemcy przełamali IX armię francuską 
broniącą Mozy i przekroczyli rzekę 
robiąc w ten sposób wyłom w linii 

go armie sprzymierzone we wschod­
niej Belgii nagle zagrożone zostały 
otoczeniem.

Niemcy przeszli przez Mozę w 
dwóch miejscach, z czego jedno w 
pobliżu Sedanu. Z początku sądzono, 
że uda się zniszczyć używane przez 
nich mosty stosunkowo niewielką ilo­
ścią samolotów. Pierwszy nalot wy­
konało 6 bombowców. Powróciły 
wszystkie i tylko jeden pilot byi ran­
ny. Wkrótce po tym nalot został po­
wtórzony przez tegoż 4 dalsze samo­
loty i trafiono most pontonowy koro 
Sedanu. Wszystkie 4 piatowce powró­
ciły szczęśliwie.

Sytuacja jednak pogarszała się bez 
przerwy i popołudniu musiano wyzna­
czyć już znacznie większe siły do na­
lotu na te oraz cztery inne mosty 
między Mouzon i Sedanem. Wystarto­
wało 67 samolotów, powróciło z nich 
32, reszta padła ofiarą gęstego ognia 
przeciwlotniczego 1 myśliwców nie­
mieckich, którzy wystąpili w takiej 
masie, że nie wszyscy mogli być od­
parci. Dwa mosty pontonowe znisz­
czono, trzeci uszkodzono, zaś dwa 
stałe mosty zostały celnie trafione. Za­
łogi 6 zestrzelonych Battleów prze- 
kradły się w ciągu następnych dni 
z powrotem do swoich baz. Między 
niemi znajdował się pilot, dwukrotnie 
ranny, który pomimo tego potrafił 
przepłynąć Mozę, oraz obserwator i 
strzelec pokładowy, który pielęgno­
wali swego rannego pilota przez prze­
szło 24 godziny i opuścili go dopiero, 
gdy wyzionął ducha. Oni również, 
unikając niewoli, przedostać się mu- 
sieli przez Mozę.

Te i inne tego rodzaju naloty wy­
kazały, że przy zdecydowanym na 
wszystko wysiłku zniszczenie mostu 
przez lotnictwo jest możliwe, lecz że 
pociąga to za sobą ciężkie straty. 
Skutki takiego działania przeciwko 
doskonale zorganizowanemu przeciw­
nikowi, jakim była armia niemiecka, 
okazały się poza tym przemijające. 
Wykorzystanie dogodnej sytuacji, 
stworzonej przez zniszczenie mostu, 
wymaga ze strony wojska na ziemi 
silnej i natychmiastowej akcji, która 
by potrafiła wyciągnąć z tego korzy­
ści i utrwalić powodzenie. W przeciw­
nym wypadku zyskuje się jedynie 
krótko trwale odprężenie i męstwo 
lotników idzie na marne To właśnie 
zdarzyło się pod Sedanem. Choć nie 
było już mostów — nie było również 
i francuskiego męstwa.

swe siły. Wyznaczony został dywi­
zjon Blenheim ów do zbombardowania 
tych przepraw. Wykonał on nalot na 
wysokości 8 tys. stów w baidzo sir 
nym ogniu przeciwlotniczym- Obyty 
z wojną dowódca tego dywizjonu opi­
sywał ów ogień jako przewyższający 
nie tylko wszystko, co dotychczas 
spotkał, ale i wszystko, co mógł so­
bie wyobrazić. Zbliżywszy się do mo­
stów, dywizjon rozluźnił szyk w celu 
wykonania gwiaździstego nalotu 
Bomby padały właśnie, gdy dowódca 
dojrzał myśliwców niemieckich, przy­
gotowujących się do natarcia od stro­
ny słońca. Natychmiast rozkazał dy­
wizjonowi zebrać się w szyku zwar­
tym, co było manewrem bardzo trud­
nym i niebezpiecznym ze względu na 
ogień przeciwlotniczej artylerii. Eska­
dra wykonała ten rozkaz i spotkała 
myśliwców skoncentrowanym ogniem, 
który napastników odrzucił. Osiem z 
12 Blenheimów — wszystkie postrze­
lone — powróciło po wykonaniu za­
dania. Ten sam cel zaatakowany zo­
stał tegoż dnia przez 6 Battleów. Za­
łogi do tego nalotu wylosowano, po­
nieważ wszyscy zgłosili się na ochot­
nika. Szli nisko, lekceważąc zarówno 
myśliwców nad sobą, jak ogień prze­
ciwlotniczy z ziemi Z tych 6 samolo­
tów zestrzelono 5. Szósty, paląc się, 
spadł po naszej stronie frontu, załoga 
zaś jego na rozkaz pilota wyskoczyła 
na spadochronach. Jeden z przyczół­
ków mostu został zniszczony. Dwa 
krzyże Wiktorii przyznano załodze 
prowadzącego ten nalot samolotu.

Mosty były chwilowo niezdatne do 
użytku, lecz nie wystarczyło to do 
powstrzymania niemieckiego najazdu. 
Pod wieczór tegoż dnia toczyły saę 
zacięte walki w Ardennach i armię 
belgijską zmuszono do wycofania się 
z Tongres. W ciągu 13 maja cofnęła 
się ona około 20 mil w kierunku na 
Tilemont. Na północnym skraju linii 
Maginota zostało natomiast odparte 
przez Francuzów natarcie na Longwy. 
Armia brytyjska, łącznie z większo­
ścią francuskich oddziałów armii pół­
nocnych, nawiązała łączność z pra-

rx o Krakowa przybył wybitny 
■Łz działacz amerykańskiego Czer­
wonego Krzyża kpt. W ebster, który 
objął funkcję stałego delegata tej 
instytucji na okręgi krakowski, ślą­
sko-dąbrowski i rzeszowski. Kpt. 
Webster ^przebywać będzie stale w 
Krakowie.
rpr? Bodzowie pod Krakowem znaj- 

duje się założony przez, Depar­
tament Lotnictwa Ministerstwa Ko­
munikacji szkoleniowy ośrodek szy­
bowcowy. W ośrodku tym zakończono 
pierwszy kurs szybowcowy, w którym 
wzięło udział 16 osób, w tym kilku 
synów miejscowych rolników.
"XT a posterunek M. O. w Kalwarii 
A Zebrzydowskiej dokonała napadu 
banda. W rezultacie stanowczej po­
stawy i energicznej obrony nielicznej 
załogi posterunku, napastnicy uciekli. 
W czasie napadu zginął, pełniący 
służbę na posterunku — kapitan M. 
O. oraz przejeżdżający mieszkanie* 
Krakowa, Józef Brodowicz.

Do Dziedzic przybył nowy tran­
sport repatriaptów polskich z 

Francji, przeważnie górników. Tran­
sport skierowano do Nowej Rudy ko­
ło Kładzka.
rjz; Baden Baden stracono 14 nie- 
W mieckich zbrodniarzy wojen­

nych za okrucieństwa popełnione w 
obozie Neu-Rremen.

Charge d'affaires Rzeczypospoli­
tej w Budapeszcie dr Piotr Szy­

mański, przybył do Budapesztu i, po 
złożeniu listów wprowadzających na 
ręce węgierskiego ministra spraw 
zagraniczn. Janos'a Gyongyossi'ego, 
rozpoczął urzędowanie.
j y Sztokholmie odbyła się wielka 
W demonstracja ludowa, na której 
około 4.000 osób protestowało prze­
ciwko działalności reź. gen. Franco,
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Jesstcse tydzień temu stal tu piękny, 
wysoki gmach. Dziś kupa gruzu. Czy 
na niej wyrośnie nowe życie? Wła­

dza Polska odpowiada: TAK!

Wspomnienia z tamtych lat

Jeden z wielu
Sam nie wiem jak to się stało, a 

przecież mieszkałem z nim pod jed­
nym dachem i co dzień widziałem je­
go kiwającą się postać, przed oknami 
mojej izby.

Wychodzi! rano do pracy. Prawie 
że bezszelestnie stawiał duże, obute 
w wielkie buciska nogi, skłaniał bez 
wdzięku głowę na dzieńdobry i szedł 
dalej.

Nie był dla mnie niczym innym, 
tylko jednym z wielu, którym kazano 
oddychać innym powietrzem, niż oj­
czyste. Było to na obczyźnie.

Ileż było kilometrów do kraju, tego 
nie móg! pojąć nigdy- Gdy mu mó­
wiono o podróży i długiej jeździe po­
ciągiem, śmiał się i cieszył, jak gdyby 
chwile te właśnie przeżywa!.

Był człowiekiem tak jak wszyscy, a 
jednak nie wrócił do Ojczyzny. Gdy 
dziś, w perspektywie czasu, myślę o 
nim, to widzę już nie żywą, kiwającą 
się postać, ale jego zwłoki. Przykry­
liśmy go kocem zbyt krótkim ażeby 
zasłonił mu nogi. Te nogi tkwią mi 
do dziś w pamięci.

W rogu korytarza koło izby miesz­
kalnej, gdzie dwudziestu żywych jesz­
cze ludzi trwało w oczekiwaniu — on 
leżał. .

Stałem przy drzwiach wejściowych 
o zmroku i mówiłem wszystkim wcho­
dzącym o jego śmierci.

Szli później korytarzem do swoich 
izb, każdy obok zastygłego ciała. 
Szli nie rozumiejąc jego śmierci Bo 
jakto? Wczoraj był tu jeszcze, sie­
dział przy wspólnym stole.

Może marzy! o długiej podróży po­
ciągiem, przez Berlin, Frankfurt i To­

Czy słyszysz - płonąca Warszawo...
Piosenka, dowcip i żart sprzymierzeńcem partyzanta 

i powstańca
Napisał Leon Sobociński

Warszawa, w lipcu.
Żadne z naszych powstań naro­

dowych nie wytworzyło tak obfitej 
literatury podziemnej, literatury 
różnogatunkowej, od powieści po 
przez poezje, wiersze na satyrze 
i humorze kończąc, co okres sze­
ścioletniej okupacji.

W okresie tragicznego zrywu 
warszawskiego, choć ginął powsta­
niec, rodził się wiersz i piosenka, 
zagrzewająca do boju, szczepiąca 
nadzieję wbrew nadziei.

Piosenka, dowcip, humor, żart, 
satyra były sprzymierzeńcem wal­
czącej Polski Podziemnej przez ca­
ły. okres okupacji.

Przyszły dziejopis naszych dni, 
stanie zdumiony przed tym feno­
menem, jakim była psychiczna po­
stawa społeczeństwa, nacechowana 
niefrasobliwością w chwili, gdy dy- 

ruń? Przy tym pił więcej niż zazwy­
czaj. Możliwe, że w nocy stracił przy­
tomność. Spadł z trzypiętrowej wą­
skiej pryczy na podłogę.

Nocą włożono go z powrotem, nie 
przypuszczając nic złego- Ci dwaj pod 
nim spali resztę godzin pod trupem, 
Rano nikt niczego nie spostrzegł- Do­
piero później przy kontrolowaniu izb, 
stwierdzono jego zgon. „Kapo" spi­
sała protokół.

Skończyło się jedno życie.
Do kraju powrócił mały tłumoczek 

z rzeczami, a on sam pozostał na nie- 
zarośniętym cmentarnym wzgórzu, z 
twarzą ku wschodowi.

Tak, jakby sobie każdy z nas po 
śmierci na obczyźnie życzył. 

W oczekiwaniu nalotu przy ulicy Puławskiej.

miły krematoria, gdy pod ściana­
mi kamienic warszawskich rozłu­
pywano ludzi, gdy w Oświęcimiu, 
Majdanku, Stutthofie, Treblince, 
Dachau tysiącami i setkami tysięcy 
gnojono i wdeptywano ludzi w zie­
mię na śmierć skazanych.

A dowcip, żart, piosenka, aneg­
dota kwitły w najlepsze!

Niefrasobliwość polska czy cyni­
czne znieczulenie, czy obojętność 
dla rzeczy wielkich?

Nie, po stokroć nie, naród zdro­
wym instynktem samozachowaw­
czym wiedziony, bronił się przed 
klęską duchową, przed załamaniem 
się psychicznym. Bronił się, jak 
mógł.

A w tej samoobronie psychicznej, 
jak i w fizycznej walce z ciemięży- 
cielem Warszawa przodowała.

Poezja, piosenka, dowcip, satyra, 
były sprzymierzeńcem konspirato­
ra, partyzanta żołnierza powstańca.

W drugą rocznicę powstańczego
zrywu warszawskiego, godzi się 
przypomnieć te chwile nie tylko od 
strony smutnej, cmentarnej, nie 
tylko od strony eposu i patosu, ale 
ot tak od strony zwykłego, codzien­
nego życia. Od strony anegdoty, 
dowcipu, piosenki.

To też był oręż w walce z wro­
giem. Piosenka nie była sobie zwy­
kłą piosenką. Była kpiną, satyrą, 
a często nieraz po prostu komuni­
katem,

i
Gdy ofensywa sowiecka na 

wschodzie porą zimową podjęta, 
poczęła się załamywać, podziemie 
polskie a z nim cały kraj śpiewał 
po cichu, ukradkiem z sercem wez­
branym radością i nadzieją:

Czemu ty Adolfku
Tak pod Moskwą stoisz?

| Warszawa w sierpniu 1944 |

Czy na Włochów czekasz —
Czy się mrozów boisz?

Na Włochów’ nie czekam, 
Mrozów się nie boję — 
Oś mi nawaliła
I dlatego stoję.

Czyż to nie śpiewana informacja, 
czyż to nie swoisty komunikat pra­
sowy?

A ileż smutku rozproszyła aneg­
dota opowńadana sobie w zaciszach 
domowych wśród domowników, 
przyjaciół, dobrych Znajomych.

Kurierki, które przemycały bibu­
łę, były nagabywane, ażeby opowie­
działy najnowsze anegdoty polity­
czne, ażeby śpiewały najświeższe 
przeboje.

Te przeboje więcej nie raz wpły­
wały na samopoczucie jednostek 
i całych grup społecznych, aniżeli 
najbardziej mądre i wnikliwe wy­
wody artykułów politycznych.

Oczywiście, że głównym celem 
pocisków satyry podziemnej był 
Hitler.

A oto jedna z kapitalnych aneg­
dotek:

Do sklepu przychodzi jakaś ko­
biecina i pyta się esy jest chleb na 
kartki.

— Jest — odpowiada ekspedient. 
Na eo owa kobiecina:

— Dzięki Bogu.
— Ależ, kobieto — zwraca się do 

staruszki obecny przy tej scenie 
volksdeutsch — zaciekły hitlero­
wiec — Boga przecież nie ma. Jeśli 
chleb jest, to tylko dzięki Hitlerowi.

Kobiecina zmierzyła bluźniercę 
mądrym wzrokiem i z eałym spo­
kojem mówi:

— Dobrze, jut będę wiedziała i z 
miejsca pyta:

— A cukier jest?
— Nie ma — odpowiada subiekt.

Na co staruszka:
— Dzięki Hitlerowi! To może 

masło jest?
— Też nie ma!
— Dzięki Hitlerowf!
Albo taki kapitalny dowcip, kry- 

jący w sobie głęboką treść społe­
czną:

Pewien jegomość załatwia w 
landraturze sprawę Kennkarty.

— Nazwisko pana?
— Schulz!
— Imię?
— Henryk.
— Gdzie się pan urodził?
— W Berlinie!
— Jest pan Niemcem?
— Nie, Polakiem.
— Gdzie się pański ojciec urodził?
— W Berlinie.
— To jest pan bezwzględnie 

Niemcem.
— Panie — zawołał zniecierpli­

wiony Schulz — a jeśli kura znie­
sie jajko w chlewie, to czy kurczak 
koniecznie musi być świnią?

Ta mądra satyra była bardzo na 
czasie w tych smutnych latach 
nieufności, gdy najlepszych Pola­
ków o niemieckich nazwiskach po­
sądzano o sprzyjanie Niemcom, a 
Polacy o wybitnie polskiej końców­
ce na „ski* czy icz“ zabiegali nie-
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Kolejka po wodę w piwnicy domu 
przy ulicy Puławskiej.

raz o niemieckie obywatelstwo i 
często wysługiwali się gestapo.

Dowcip warszawski, piosenka 
nie wątpliwie doczekają się swej 
antologii. Im prędzej się to stanie 
tym lepiej.

Piosenka powstańcza nie może 
być zapom dana. Ona rozżagwiała 
wiarę, wzniecała nadzieję, pluła w 
okupanta pogardą i uczyła złe 
przetrwać z uśmiechem.
Niech płynie piosenka z barykad — 
Wśród domów, zaułków, ogrodów, 
Z chłopcami niech idzie na wypad 
Pod rękę przez cały Mokotów 
Niech wiatr ją zaniesie do miasta —• 
Jak żagiel płonącą i krwawą,
Niech w górze zabłyśnie na gwiazdach 
Czy słyszysz, płonąca Warszawo?

Szwecja wstgpi do ONZ
SZTOKHOLM (PAP). Premier 

P. A. Hannsan oświadczył w wywia­
dzie prasowym, iż rząd zamierza 
zgłosić udział Szwecji do ONZ jesz­
cze w ciągu sesji jesiennej. Przed 
tym zgłoszeniem jednak Szwecja 
pragnie zasięgnąć wiadomości, jak 
ustosunkują się do tego zgłoszenia 
Stany Zjednoczone, Związek Radziec­
ki, W. Brytania, Francja i Chiny.

Forested w Sztokholmie
SZTOKHOLM (PAP). Do Sztok­

holmu przybył z nieoficjalną wizytą 
sekretarz marynarki Stanów Zjedno­
czonych James Forrestal. Forrestal 
przybył do Sztokholmu z Bikini, po­
przez Chiny, Egipt i Włochy.

Czechy i Francja handlują
PARYŻ (FA). Nowy traktat han­

dlowy zawarty międy Francją a 
Czechosłowacją przewiduje wymianę 
towarów wartości 3 miliardów fran­
ków. W zamian za wina, przędzę cze­
sankową, produkty kolonialne i ma­
szyny rolnicze, drzewo i papier.
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Myśmy się wżarli 
w śniegów biel puszystą
Wacłarr itiarbefe-Xadairafea

rv.
Nigdy nie zapomnę tego, jak 

właśnie maszerowałem ze swą 
kompanią na strzelnicę. Jakaś o- 
ferma z tyłu odstała. Brnie przez 
zaspy śnieżnie spocony i zasapa­
ny, a na plecach dźwiga ciężką 
tarczę do strzelania. Pozostałem i 
ja, żeby go sobie ,,pożyczyć“ — 
patrzę, a chłopak ten prawie że 
bosy. Jakieś nikłe wspomnienie 
butów na gołych nogach otarły mu 
eiało do krwi. Nasypało mu się 
przez dziury śniegu pełne buty, 
krew ze śniegiem mu się miesza, 
a lezie taki fanatyk oręża bez 
szemrania z przewieszonym przez 
szyję karabinem. Zamiast więc te­
go żołnierzyka, „wypożyczyłem“ so­
bie szefa kompanii. Ale cóż — szef 
również nie jest winien. Jak robił 
zbiórkę kompanii na strzelanie, 
było przecież zupełnie jeszcze 
eiemno — skąd mógł wiedzieć, że 
ta oferma bez butów. Przecież kil­
kakrotnie zapowiadał przed fron­
tem oddziału, że kto ma porwane 
buty, niech zostanie w ziemiance.

Idzą już do Wołgi, wioząc ze sobą 
•olbrzymie skrzynie, pełne medali 
i krzyżów, któremi mieli zamiar 
dekorować swych bohaterów po 
wkrótce mającej się zakończyć 
zwycięskiej wojnie. Szykowali się 
już do Parady Zwycięstwa, mieli 
już opracowane plany defilad i u- 
roczystości w Moskwie na Czer­
wonym Placu, który — oczywiście 
— będzie się od razu nazywał 
Adofl-Hitler-Platz. Już tyle ulic 
stolic europejskich nosi to dźwięcz­
ne (?) miano (czytaj piętno!). 
Pchają się więc Niemcy w głąb 
Rosji; mogło się też wydarzyć, że 
pewnego pięknego poranka i na­
sza 5-ta Dywizja będzie musiała 
swoimi bagnetami zagrodzić drogę, 
rozbestwionemu napastnikowi.

A ponieważ liczymy się poważnie 
z desantem, więc co noc, na zmia­
nę jedna z kompanii baonu ma 
pogotowde przeciwdesantowe. Wyż­
si dowódcy pilnie kontrolują, czy 
nocne ćwiczenia odbywają się na­
leżycie; robią próbne alarmy, na­
gle pobudki, urojone pożary.

Wreszcie... powrócił konwój z 
Archangielska i przywiózł mundu­
ry, całe wagony mundurów, całe 
pociągi angielskiego ekwipunku! 
Co za radość! — Ba, mało tego... 
Rozeszła się pogłoska, że jeszcze 
przed świętami Bożego Narodzenia 
na inspekcję przyjeżdża Naczelny 
Wódz, generał Sikorski! Chłopaki 
tak się ucieszyła ie już wprost nie

Poco polazł, kto go prosił!? — No, 
tak, wszystko w porządku. A trze­
ba pamiętać, że do czterdziestu 
procent zupełnie bosych siedziało 
w ziemiankach. Na strzelnicę ma­
szerowali najlepiej odziani. Ci od­
strzelają, wrócą, pożyczą butów 
pozostałym, dopiero tamci pójdą 
na strzelanie.

Nierzadko widziało się na tym 
tle komiczne sceny. Latryny np. by­
ły budowane daleko za namiotami, 
a chodzić tam często potrzeba. Więc 
taki bosonóżek dosiadał zadowo­
lony swego obutego towarzysza, a 
ten dźwigał go na grzbiecie, jak 
dromader, w zaciszne miejsce. 
Więc choć ciężko było, życie w c- 
bozie kipiało, ćwiczyć musieliśmy 
i żołnierz to rozumiał.

Rosja zmagała się śmiertelnie w 
bezprzykładnej, bohaterskiej o- 
bronie przed teutońskimi, kultu­
ralnie zwyrodniałymi hordami o- 
szalałego Hitlera.

Ewakuowano już Moskwę i Le­
ningrad, a rząd sowiecki przeniósł 
się do Kujbyszewa. Niem-cy docho- 

chodzą, a fruwają! Robota im się 
teraz w rękach pali! Wzięli się, 
pobudowali koniom stajnie, ulep­
szyli kuchnie, upiększają ziemian­
ki i troskliwie odgrzebują je spod 
śniegu. Oczyszczają również ulicz­
ki i przejścia, że chodzi się teraz 
nimi, jak śnieżnymi, lodowatymi 
tunelami, takie góry śniegu dooko­
ła! Zamiatają, chłopaki dróżki, a 
białym piaseczkiem wysypują, że­
by aby generał się nie poślizgnął. 
Latają żołnierzyki, kręcą się, a z 
uznaniem spoglądają na magazy­
ny i na stosy olbrzymie worów i 
bel, leżących wprost na placu pod 
gołym niebem. Są, to wszystko 
angielskie wyroby, mnóstwo już 
tego jest, a jeszcze ciągle końmi 
ze stacji przywożą nowe i nowe 
w’ory — Kanada!

Warta sroga dookoła tego mająt­
ku chodzi — dostępu broni. To też 
nikt niczego jeszcze nie widział 
(opakowanie nie jest ze szkła), a 
jednak między ludem krążą fan­
tastyczne wiadomości. Że to niby 
na jednego żołnierza wypada 56 
różnych kawałków. że każdy ma 
dostać żyletkę, do golenia (biada 
wam w ówczas — nasze piękne bro­
dy!). Że nawet zwykły żołnierz o- 
trzyma: łyżkę, nóż i widelec sto­
łowy. A jakie trzewiki, jakie pła­
szcze, jaka ciepła bielizna! Ktoś za­
żartował, że podobno każdy do­
stanie zegarek i portfel na gotów­
kę lecz to już była przesada!

Tymczasem... w sztabach mają 
nowe zmartwienie. Ślęczą po ca­
łych dniach i nocach nad tym 
przeklętym nowym ekwipunkiem 
angielskim.

Takiego jeszcze nikt, jak tyje, 
nie widział. Czort wie, co do czego 
przypiąć, co do czego dopasować. 
Gdzie ma przyjść ta sprzączka, a 
to łeółeczko, a ten paseczek, a ten 
„wichajster". Są, co prawda, do­
łączone instrukcje, ale w angiel­
skim języku — kto ich tam zro­
zumie.

A tu trzeba wojsko mundurować 
na gwałt i potęgę. Generał Sikor­
ski lada dzień wpadnie — już jest 
w’ Kujbyszewie.

Przecież 5-ta Dywizja jest naj­
lepsza — musi więc, choć w defi­
ladzie pokazać Wodzowi, co umie!

Szykowano ponadto: akademię, 
teatr, chór, występy, przyjęcie w 
kasynie — Boże, czego tam nie 
szykowano.

Ze wszystkim jednak uporali­
śmy się naczas. Wystrojeni w no- 
wiusieńkie płaszcze i skrzypiące 
trzewiki, udajemy Anglików, jak 
wielkie licho! Jeno czapy futrza­
ne mamy nadal na głowach, boć 
te przysłane furażerki absolutnie 
się nie nadają na tutejsze mrozy. 
Tym mniej komiczne zielone mi­
seczki, udające hełmy. Może taki 
kapelusik i dobry, ale na angiel­
skiej wyspie, gdzie podobno bez 
przerwy pada deszcz.
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1
3 tygodniami niepozorna maciora 
wzbogaciła gospodarstwo o dziewięć 
różowych prosiąt i... wszystkie chowa­
ją się nadzwyczajnie. Gospodarstwo 
prowadzi 22-letni zięć. Tak jest: zięć! 
Zięć-Wielkopolanin, Poznaniak! Bo ro­
dzina spod Lwowa jest tutaj w domu 
„Dziadzio" i Mamcia trochę tęsknią 
do ojcowizny, ale córki wżyły się już 
zupełnie w wieś wielkopolską. Pozna­
ły, że z gorszej niż lwowska, ziemi 
nadnoteckiej wydobyć można też 
Chleb, poznały wysoką wartość mo­
ralną wielkopolskiego chłopa, jego 
zaradność i gospodarność, a w końcu 
i jego... serce. Dwie z córek wyszły 
już zamąż. Młodsza z nich osiemna­
stoletnia powiła pierwszą córkę. Za 
parę tygodni druga Iwowianka także 
wyda na świat wielkopolskie dziecko. 
Dobrze im tutaj u nas. Są w Polsce, 
wśród swoich, szanowani i szanujący, 

: kochani i kochający.
Pobliskie miasteczko — Szamocin, 

koncentruje drobny handel kilkunastu 
okolicznych wsi. Typowe miasteczko 
wielkopolskie. Jest Plac Wolności, 
jest ul. Hallera i ul. Paderewskiego- 
Nie brak oczywiście ani apteki ani 
hotelu, ani kilkunastu sklepów wszy- 

; stkich branż.
W sklepach tych widać i ład i czy­

stość i dbałość o klienta. Ale nie 
. tylko to. Widać i nieugiętość i twar­

dość i konsekwencję i mądrość ku- 
' piecką. Oto w pewnej restauracji czy- 
I tamy wywieszkę następującej treści: 

„Zabrania się prowadzenia rozmów na 
tematy polityczne". Nie, żeby to był 
ad hoc nabazgrany napis. Normalny, 
drukowany (a więc prawdopodobnie 
wywieszony i gdzieindziej) karton, 
głoszący mądre wskazanie. Mądre ‘ 
słuszne. Bo czyż istotnie polityka jest 
rozrywką, żeby miejscem jej uprawia­
nia był lokal restauracyjny? Czyż 
dyskusje polityczne nie podnoszą 
temperatury dyskutujących w restau­
racji i tak już podniesionej dzięki wy­
pitej wódce. Taki zakaz warto by za­
prowadzić w każdym lokalu publicz­
nym. Ileż oszczędziłoby to nerwów, 
zdrowia, przykrości gospodarzowi 
i gościom...

Na drzwiach wejściowych pewnego 
sklepu czytamy inny napis: „Niem­
com wstęp wzbroniony". W tym sa­
mym prawdopodobnie miejscu przed 
dwoma laty czytaliśmy „Nur fiir 
Deutsche". Czy są tutaj jeszcze Niem­
cy? Otóż., są. Tu i ówdzie pracują 
na roli, pomagają gospodarzom. Są 
podobno Niemcy również i w mia­
steczku Wszyscy oni posiadają jedno 
prawo: prawo (i obowiązek) pracy i 
prawo otrzymania chleba za spełnie­
nie obowiązku. Do zimy ostatni wyja- 
dą stąd. Pójdzie za nimi życzenie „na 
zawsze!"

Tak. Ziemia wielkopolska jest 
szczera, a jej lud polski i dlatego 
sprawiedliwy i konsekwentny!

SlMi Gj ttlhRepatricmci z za Buga
Cjmini ein naiaml"   łz-v rr iodnpi/j _„Śmiej się pajacul" — to z jednej/ 

strony bezwzględny imperatyw sztuki,/ 
nakaz kategoryczny, reguła moralna,/ 
potwierdzona niezachwianym prze-/ 
konaniem wbrew tragedii czy nędzy/ 
człowieka, a z drugiej strony — 
„wszelka sztuka jest zbyteczna” wy-/ 
powiada te słowa Oskar Wilde.^ 
„Śmiej się pajacu" to twórczy prze-^ 
cięż tragizm, który w duchowej wal-/ Szamocin, w lipcu
ce między potężnymi a wprost prze / północne powiaty Wielkopolski sto- 
ciwnymi obowiązkami sprowadza ży-|ją pod znakiem Żniw. Na lekkich zie' 
de człowieka do ofiary na °^tarzu^miach żółcą się „mendle" czy „szty- 
'■ztuki. /gj" żytnich lub jęczmiennych snopów

Czy sztuka jest rzeczywiście ko-/RoIaik jest ^owolony. Ziarno niezłe, 
niecznością życia? Jakie jest zna-/^ nie najkrótszy a , sloma jest. 
czenie jej? Jaki jest cel sztuki? Jej£ troch<; zbyt często przepaduje... 
stosunek do etyki? . / Maleńka wieś w pobliżu Szamo-

Pytania, które nasunęły mi się w/
formie refleksji po występie rokiem 1939 ’było tutaj sie-
nym baletu Parnella. Na jedno z tych/ . .p£ań: kto to jest artysta, znalaziem/demnastu gospodarzy - Niemców i 
piękną odpowiedź w przypomnianycl>den Polak. Wieś (jak zresztą i kilka 
sobie” słowach Przybyszewskiego z/^siednich) wyjątkowo zniemczona. 
„Homo Sapiens". Dla mnie artystą^*? także mieszka tutaj osiem- 
jdst tylko ten, co inaczej nie jest w^ascie rodzin, ale rodzin polskich, 
stanie stworzyć, jak pod niesłycha-^akos im Pan Bog błogosławi .. Dają 
nym przymusem wulkanicznej ,erupcji^sobie radę, choc niema ani tej ilości 
w duszy tylko ten, co nie wypowie/koni, które obrabiały rolę, ani tej 
ani jednego słowa, któreby nie było^iczby krów, co przedtym. Zmniejszy- 
z serca wyrwane, któreby nie było/ło się także pogłowie nierogacizny.

są „u siebie 
nej, pracowitej wsi wielkopolskiej 
jest też rodzina repatriancka. Po wie­
lomiesięcznej tułaczce uszczuplona o 
męża gospodyni i dwóch jej synów 
przybyła z lwowskiego.

Interesująca jest rozmowa z tymi 
Polakami z dalekiej ziemi, ale bardziej 
przekonywująca historia ich kilkuna- 
stomiesięcznego pobytu 
nie Noteci.

Najstarszy członek 
„dziadzio" liczy lat 86. 
przeciętną inteligencję i wiedzę. 
zresztą miał już dawniej. Ale 
rzeźki, nietknięty ani głuchotą 
zanikiem pamięci- Bystry, lotny umysł, 
natychmiast reaguje na każdą usły­
szaną uwagę, na każde wypowiedzia­
ne zdanie. „Dziadzio" nigdy- nie przy­
puszczał, że znajdzie się na ziemi 
wielkopolskiej. Kochał tamtą. Teraz 
kocha i tę. Córka jego — gospodyni 
kobieta około 501etnia, jest zadowo­
lona Dobytek rośnie, powiększa się. 
W stajni stoi koń zgrabny, krzepki, 
3 krowy dają do 40 litrów wysoko- 

żywym organizmem krwią napełnio-| Wśród obywateli tej cichej, spokoj- procentowego mleka dziennie. Przed 

nym, a zresztą...".
A zresztą czy bez sztuki może się/ 

obejść życie człowieka? Czy życie/ 
to można powierzyć samej tylko tech'/ 
nice? Jakby wyglądał świat i jego^ 
kultura bez Chopina, Straussa, Fidia-| 
sza, Michała Anioła, czy Szekspira,^ 
Dostojewskiego czy Mickiewicza,^ 
gdyby życie rodziło tylko Marconie-/; 
go, Edisona, Benza i rządziło się/ 
bombą atomową. I co ważniejsze dla/ 
rozwoju ludzkości: czy uczucia Bee/

Interesująca rozmowa 
na wsi. Życie w mia­
steczku wielkopolskim. 
Mądrość i solidarność 
kupiecka. Są jeszcze 
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Przemyśl prywatny
Z działalności niektórych dziedzin

Prywatny przemysł papierniczy w 
rozwoju mozKowu: czy krakowskim zrzeszony jest w
thowena, czy spostrzeżenia Stephen-^^^ Przemys]u papiernicZego. 
sona? I co ważniejsze: :.fotografia^ produ.kuje kartony, wor-
czy pendzel Matejki radio czy gło«$k. papierowe, torebki i inne opako- 
Caruąa Szaliapina, Kiejmry, maszy /wania papierowe bibułki do papiero- 
na do pisania czy pioro Żeromskiego* zeszyly -tp Fabryki zrze.

Można byłoby się spierać o korzystają z niektórych surow
dzenie, że ludzkość, rozwijała się tY‘-/ców z centrali Zaopatrzenia i Zbytu 
ko dzięki postępowi techniki. ZdobY^paI-lstwowegc> przemySłu Papiernicze- 
cze techniki sa tak samo odpryskami/ cze leumuu e i, , /qo po cenach komercyjnych. Prze-
tei lawy rozżarzonej, jaka przelewana” , / . . ,
się ukropem dociekań, przemyślańSmysi ten, który rok temu posiadał 
czy spostrzeżeń z głębi ludzkiego du-^aledwie 3O®/o przedwoj. zdolności 
cha. Różnica między techniką a sztu-Z wytwórczej, obecnie przekroczył już 

■ ką w życiu ludzkości prowadzi do tej^75®/» tej produkcji.
definicji, że technika jest konieczno-/ czfonkowje zrzeszeni korzystają z 
ścią życiową, a sztuka potrzebą du’/przydzia.tu wegi^ koiksu oraz żelaza 
chową. I rozwój techniki opiera s'ć/j staij. Najważniejszym odbiorcą te~ 
też na zasadach tej konieczności, pod-/ 
czas gdy sziuka, jako potrzeba du-/ 
chowa, rozwija się na drodze ewolu-4 
ćji, gdzie każda epoka ma swoje wy-/ 
magania i określa właściwe sobie/ 
przepisy piękna.

Technika przedłuża życie człowieka/! Odbyło się w Warszawie pod prze- 
o tysiące kilometrów, miliony wy-/wodnictwem wiceministra Kuszew- 
siłków, tysiące wiadomości, plyM/skiego posiedzenie prezydium Rady 
cych telegrafem bez drutu na falach/ęj^ównej Związku Rewizyjnego Spój- 
eteru. Maszyna uwielokrotnia/dzjejnj pp trakcie obrad obok 
siły człowieka w nieskończoność ’jfjspraw czysto organizacyjnych, jak 
daje mu wielkie, ale niewykorzysty-^budżet oraz zagadnienie prac pracow- 
wane dotąd przez niego samego prą-guńków, omawiana była również spra­
wa zajęcia się samym sobą, daje mu/wa prZyStOSOwania aparatu spółdziel- 
„czas . To z jednej strony. /czego do nowej sytuacji gospodarczej

Z drugiej strony, sztuka przekuwa/w krajU, jaka zaistniała w związku ze 
duszę człowieka na n^e®m’erte'Iia/Znjesieniem świadczeń rzeczowych i z 
substancję duchową, zbh a go do/zanłierzonym przez rząd rzuceniem na 
Boga. Technika natomiast kierowana/ ek parti. towarów praemysłowych 
człowiekiem, szepce mu za zło^rogo/.^^ miliardów rfotych. w wy- 
i szatańsko do ucha „nie myśl o toe-/.^ spodziewać się należy uin- 
dadh. o głodzie, o płaczu... tkaj, tkaj|tensywnienia opartej na podstawach

Metą " techniki jest postęp. celen|komercyjnYch wymiany między wsią 
H , /i miastem. Spółdzielczość dzięki rozpostępu materialny dobrobyt ludzko-/ udowanej sieci placówek bę-

ści, ale to me wszystko, bo dopóty/ . . » • _?
rozwój jednostki 1 społeczeństwa bę-/dzle w znacznym stopniu przy-
dzie rozwijał się na tej linii, dopóty^10 do wypem.enia tych zadań, 
brud 1 okrucieństwo będą kłaść 61^ieć spółdzielczych placówek rozdziel- 

, , „ .__ , Sczych, tj. spółdzielni spożywców i siecogromną plamą na zaplugawionej,/ 1 ’. , , ,, ,3 , • . ... .. /spółdzielczych punktów skupu —spół-wspóczesnej cywilizacji. //. , . ,, , __ s-„-x udzielni rolniczo-handlowych Samopo-Dlatego sztuka musi osiągać wyz-^ r «•
sze stopnie swej władzy i kontroli; 
nad światem, a wtedy będzie napraw, 
dę on inny, bo sztuka jest przejawem 
nadzmysłowej rzeczywistości i przez 
to samo uszlachetnia ludzkość. Sztu­
ka jest tak boska, że staje się celem 
sama w sobie.

Technika wymaga „prędzej 1 prę­
dzej. w zawrotnym tempie. Sztuka 
przeciwnie żąda od człowieka kultury 
artystycznej. Chociaż nowe kierunki 
w sztuce przechodzą dla ludzkości 
bez znaczenia, chociaż renesans, czy 
barok czy gotyk nie rewolucjonizują 
tek ludzkości jak ekspresjonizm ato­
mowy, to zapominajmy jednak że 
właśnie sztuka kształci naszą uczu­
ciowości, że z głębin ludz. czucia doby­
wa miłość, istotny czynnik bytu ca­
łego świata. Technika przeciwnie 
znieczula ludzkość, wprowadza ją w 
•ten odrętwienia, stan dziwnego

go przemysłu prywatnego jest PKP 
i „Społem”.

Prywatny przemysł szklany zatrud­
nia około 100 ludzi. Przemysł szklany 
wykazuje w ostatnim roku duży roz­
wój. Produkcja z 5O*/« wytwórczości 
przedwojennej w czerwcu ub. r. wzro­
sła do 120®/o.

Rekordowy wzrost produkcji wyka­
zuje również prywatny przemysł kon­
fekcyjny, który dysponuje około 350 
maszynami do szycia i zatrudnia 440 
ludzi. W czerwcu ub. r. sprawność 
tego przemysłu była wykorzystana w 
50*/», obecna produkcja doszła do 
200®/» przedwojennej. Przedsiębior­
stwa pracują przeważnie dla Pań. 
stwowego Zjednoczenia Przemysłu 
Konfekcyjnego.

Spółdzielczość przygotowuje się
do nowych zadań

mocy Chłopskiej — jest równomiernie 
i gęsto rozłożona na terenie całej 
Polski.

W obecnej chwili przygotowania 
spółdzielczości prowadzone są w dwu 
kierunkach: przygotowania środków 
technicznych, a więc magazynów, 
Środków transportowych itp- oraz o' 
pracownia i ustalenia w rozmowach 
z czynnikami państwowymi zasad, na 
jakich w przyszłości oprze się akcja 
wolnorynkowej wymiany towarowej.

Export krzeseł do Anglii
Do portu gdyńskiego zaczynają 

nadchodzić większe transporty krze­
seł przeznaczonych na eksport do 
Anglii. Krzesła przechowywane są w 
magazynach Dworca Morskiego, skąd 
stopniowo będą ładowane na statki 
i wysyłane do Anglii Razem ma być 
wysłanych w najbliższych tygodniach 
kilkadziesiąt tysięcy krzeseł giętych, 
wyrabianych z drzewa bukowego. 
Pierwsza partia zostanie załadowana 
w tych dniach na statek „Śląsk".

Z wydawnictw nadesłanych

marazmu. Sztuka podnosi wartość co­
dziennego szarego życia, jak bezna 
dziejnym byłoby to życie, gdyby do 
uszu człowieka docierał tylko stuk 
martwych maszyn, jazgot bezduszne­
go żelaza, a jak ciekawszym staje się 
ono, gdy sam już śpiew słowika prze­
nosi człowieka w inny świat — świat 
marzeń: świat ducha. Człowiek jako 
niewolnik swej pracy, biurka czy 
maszyny, czułby się bardzo upokorzo­
ny w swym człowieczeństwie, gdyby 
technika zdolna była wyrwać mu to 
serce i zagłuszyć wraz upojone walce 
Straussa czy kojące mazurki Chopi­
na.

Nic więc dziwnego, te artysta ten 
prawdziwy maruder życia tak bar­
dzo oddala się od tych, w morder­
czym tempie żyjących tłumów, malu­
jąc sag na ścianie rozsłonecznionego

Delegacja Partii Pracy
przybyła do Moskwy

MOSKWA (PAP), 
przybyła delegacja 
nawczego brytyj­
skiej Partii Pracy. 
W skład delegacji 
wchodzą: przewod­
niczący delegacji 
prof. Harold Laski 
oraz Morgan Phi­
lips, Harold Clay 
i Alice Bacon.

Delegację witali 
na lotnisku przed­
stawiciele moskiew 
skiej rady miej­
skiej, ministerstwa 
nych i centrali 
wych.

Film o żydach polskich
WARSZAWA (ZAP). „Film Pol­

ski" nakręca obecnie w języku pol­
skim, żydowskim i hebrajskim film, 
przedstawiający historię Żydów pol­
skich od czasów najdawniejszych po 
dzień dzisiejszy.

Scenariusz napisali: M. Grossman, 
Sz. Szpund i B. Mark. Reżyseruje 
Goskind.

Do Moskwy
Komitetu Wyko-

Harold Lasky 

spraw zagranic*, 
związków zawodo-

Zaostrzenie kontroli
na ziemiach śląskich

OPOLE (PAP). Ostatnio władze 
prokuratorskie przystąpiły do wzmo­
żenia walki z szabrem i tymi wszyst­
kimi, którzy nielegalnie wywożą roz­
maite przedmioty z terenów Ziem Od­
zyskanych. Dotąd szabrownikom, 
przyłapanym na nielegalnym wywo­
zie, konfiskowano jedynie wywożone 
przez nich rzeczy. Obecnie poza kon­
fiskatą przewożonych rzeczy, winni 
nielegalnego przewozu karani są wię­
zieniem.

Aresztowanie hitlerowców 
w Austrii

WIEDEŃ (FA). Na terenie Au­
strii aresztowano w ostatnich dniach 
cały szereg aktywnych działaczy na­
rodowo - socjalistycznych, podejrza­
nych bądź obwinianych o dokonanie 
przestępstw wojennych, wzgl. udział 
w akcji prześladowania Żydów.

Pr test włoski 
przeciw klauzulom morskim 

traktatu
PARYŻ (FA). Ambasada włoska 

w Paryżu przedłożyła sekretariatowi 
konferencji pokojowej memorandum, 
zawierające protest przeciwko posta­
nowieniom morskim, uwidocznionym 
w traktacie pokojowym.

Rehabilitacja
Żywotność odrodzonej Polski prze 

jawia się na każdym polu pracy. Nie 
pozostaje w tyle i ustawodawstwo i 
świat prawniczy. Nowe wymogi ży­
cia normuje nowe ustawodawstwo — 
świat zaś prawniczy stara się je spo­
pularyzować, uprzystępnić zrozumie­
nie ducha nowych ustaw najszerszym 
warstwom społecznym, kształtując w 
ten sposób w społeczeństwie poczucie 
i poszanowanie prawa.

Bardzo ciekawą kwestię szczegół 
nie na Pomorzu — jako przymusowo 
swego czasu przez okupanta wcielo­
nym do Rzeszy niemieckiej — regu­
lują ustawy i dekrety, dotyczące za­
gadnienia rehabilitacji.

W związku z tym tematem ukaza­
ła się wśród ostatnich nowości praw­
niczych praca Mieczysława Gołąba,fl 11 V « y VII pil <*V<X 1,1 lvt Z, J Old o d \J\zlQUdj

horyzontu taką tragiczną, groteskową/adiuilkta Zakładu Administracyjnego 
plamą bezlitosnej nędzy i niezrozu-^niwersytetu Łódzkiego i przewodni 
mienia. Jeżącego Oddziału Karnego Sądu

Technika a sztuka? Technil a, uibyJGrodzkiego w pt. „Rehabili-
lotnik. który zakłada okulary, tak/ta4.ja , wyłaczenie wrojrich elemen_ 
ona przepasuje właśnie człowiekowi^ społeczcństwa polskiego 
oczy ślepą przepaską i w zabójczym/ oprócz szc2,egó}o_
porywie wpycha go w taniec sza.en-,vpg0 omówienja j naukowego na- 
CZX'. ,e}z °Paml<?tania ’ y r^tmi /świetlenia problemu rehabilitacji i 
wściekłym, zawrotnym, dzikim rzuca/ ,, . ;. . , 7 x Czwiazanego z mm ustawodawstwaczłowiekiem, iak rozoetana burza< . ; ... .y . /także i lednontv tekst ustawy, nor-upadlym listkiem, a czfowiek zachry*/ . . . , .; . . . a ., . Smujacei powyższe zagadnienie, z ustuje sie. miota na wszystkie strony.£ / ... ®’. . . , . . Uwzględnieniem wszystkich dotychcharczy i rzęzi w śmiertelnych spaz-/ . »
mach okrutnego tempa, niezdolny/ zasowVc nowe .
przewidzieć bezdennej przepaści nad/ Autor opracował temat z wielką 
które brzeg został porwany. Pociesz /erudycją prawniczą, dając nie tylko 
mv się jednak tym że sztuka ma od-/dokładną analizę obowiązujących 
wrotna siłę, bo choć . .. umarł Maciek /przepisów i przejrzysty obraz postę 
umarł już leży na desce, gdyby mu/powania rehabilitacyjnego, ale zara- 
zagrali, podskoczyłby jeszcze...". /zom, wnikając w ducha ustawy i cytu-

jąc motywy projektów oraz wypowie- 
dzi wybitnych prawników, dotyczące 
zagadnienia rehabilitacji — pozwala 
na dokładne zrozumienie i właściwą 
interpretację ustawy, zgodną z za­
miarem ustawodawcy i społeczną ra­
cją stanu.

Zarazem uwypukla autor zalety 
polskiego ustawodawstwa doby dzi­
siejszej, odzwierciedlające się w po­
stanowieniach ustaw, a polegające na 
poszanowaniu wolności i swobody 
jednostki oraz na uwzględnieniu 
wpływu wypadków i sytuacji życio­
wych na czyny człowieka.

Ujęcie zagadnienia przystępne po­
woduje, że także i dla nieprawnika 
dziełko powyższe stanowić może in­
teresującą lekturę.

Ukazało się ono — jak każde dzie­
ło nauki — w szacie skromnej, ale 
za to w formie wygodnej dla klasy 
pracującej, bo zmieści się z łatwością 
w każdej tece śpieszącego do pracy 
prawnika.

Cena w stosunku do wartości du­
chowej i naukowej dzieła bajeczni® 
niska — bo egzemplarz kosztuje tyl­
ko 40 złotych (cena 4 amerykańskich 
papierosów). Niewątpliwie nawet 
najzagorzalszy zwolennik nikotyny 
odmówi sobie tych 4 papierosów, by 
w c!ągu kilku godzin poznać cały ma­
teriał z kwestią rehabilitacji zwią­
zany.

Jbonuce 
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■M Nr 206 ILUSTROWANY KURIER POLSKI
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Czwartek 1 sierpnia.
Katolicki: Piotra.
Słowiański: Brodzisława.
Historyczny: 1620 Urodziny Zyg 

manta Augusta w Krakowie.

Klimy pmM walkę MidM
Dziki handel zniknie z ulic Bydgoszczy

■ BYDGOSZCZ I
Zarząd Oddz. Miejskiego RTPD 

w Bydgoszczy uprzejmie dziękuje 
Dowódcy Garniźonu Wojskowego 
za pozwolenie przebywania oso­
bom wojskowym w lokalach: „A- 
storia” i „Tęcza”, które złożyły po 
5000 zł na rzecz RTPD.

PZZ w Bydgoszczy na ostatnim 
zebraniu Zarządu Obwodu postano­
wił, zjednoczyć prezesów wszystkich 
organizacyj naukowych, oświato­
wych, kulturalnych, partii polit. 
oraz związków i stowarzyszeń istnie­
jących na terenie miasta, celem po­
rozumienia się na przyszłość w spra­
wach, gdzie współpraca wszystkich 
obywateli jest pożądana.

W najbliższym czasie odbędzie się 
zebranie organizacyjne, na którym 
z grona obecnych prezesów wybtany 
zostanie zarząd.

Dzień i miejsce zebrania ogłoszone 
zostanie w prasie.
Zmiana turnusu kolonii letnich RTPD 

w Bydgoszczy. Zarząd RTPD podaje 
do wiadomości rodziców wzgl. opie­
kunów i zainteresowanych, że dzieci 
I turnusu z kolonii letnich, urządzo­
nych przez RTPD powracają jak 
nast.: z Połczyna Zdroju koleją w 
sobotę dnia 3 sierpnia, przyjazd o 
godz. 19,10; z Piechcina koleją w 
sobotę dnia 3 sierpnia, przyjazd o 
godz. 10,10; z Ciechocinka koleją w 
niedzielę dnia 4 sierpnia, przyjazd 
o godz. 15-ej; z Cierplewa przyjazd 
samochodem w niedzielę dnia 4 sierp­
nia ok. godz. 17 przed RTPD, Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 88.

Rodzice proszeni są na peron po 
odbiór dzieci. Po przyjeżdżające z 
Cierplewa przed biuro RTPD, RTPD 
przyjmuje jeszcze zapisy na II tur­
nus dzieci biednych i robotniczych 
z przedszkoli w wieku lat 4 — 7 do 
dnia 5 sierpnia. Wyjazd II turnusu 
już 7 wzgl. 8-go sierpnia br.

BYDGOSZCZ (jf). W związku z 
przeprowadzoną ostatnio przez Korni- 
sją Specjalną akcją mającą ujawnić 
spekulantów i zlikwidować lichwę 
Woj. Zw. Zrzeszeń Kupiectwa na Po­
morzu zwołał walne zebranie kupców 
bydgoskich i innych miast celem 
wyjaśnienia stanowiska jakie zajmu­
ją kupcy wobec tej akcji.

Prezes Związku p. Melerski z Toru­
nia, referując wyczerpująco cel akcji, 
zaprzeczył pogłoskom jakoby celem 
przeprowadzonej akcji była ohęć ta- 

i mowania inicjatywy prywatnej w 
i handlu, a zajęte sklepy oddane spół- 
; dzielniom. P. Melerski wyjaśnij, iż 
। zaraz po akcji przeprowadził rozmo- 
■ wy z czynnikami państwowymi i o- 
i trzymał wyjaśnienie, że powyższa ak­
acja skierowana była wyłącznie prze­
ciwko elementom spekulacyjnym i 
takiih osobnikom, którzy wykorzystu­
jąc sprzyjające warunki wtargnęli w 
szeregi uczciwego kupiectwa, pla­
miąc nieuczciwymi transakcjami jego 
dobre imię. Tym kupcom, którzy za­
dania swoje spełniają uczciwie, gwa-

rantuje się swobodny rozwój.
Władze ustosunkowały się również 

przychylnie do życzenia kupców, aby 
przy sporządzaniu spisu towarów i 
remanentu w lokalach zajętych przez 
komisje uczestniczyli kupcy zgłosze­
ni przez Izbę Przem. Handl, lub zrze­
szenia lokalne. Zarząd Związku 
zwrócił się do kupców z apelem, aby 
jak najgorliwiej tępiło w swych sze­
regach jednostki spekulacyjne.

P. Cylkowski, prezes Izby Przem.. 
Handl, podkreślił w swym przemó­
wieniu, że wystąpienia Komisji Spec-, 
jalnej nie dążą do zwężenia tnicja-

tywy prywatnej. Prez. m. Twardzlcki 
zabierając głos potwierdził wypowie­
dzi swych przedmówców, zapowiada­
jąc równocześnie, iż na terenie Byd­
goszczy przeprowadzona zostanie sze­
roko zakrojona akcja przeciwko „dzi­
kiemu handlowi".

W dyskusji kupcy wypowiedzieli 
się przeciwko tolerowaniu spekulan­
tów w swoich szeregach. /

Przedstawiciel OKZZ p. ^Zieliński 
poruszył sprawę należytego wynagra­
dzania personelu kupieckiego. Doma­
gał się by we wszystkich sklepach 
pracownicy otrzymali z powodu nie 
przydzielania im kart I kat. odpowied­
ni ekwiwalent gotówkowy lub w na­
turze. P. Melerski zapewnił p. Zieliń­
skiego, iż sprawa ta w najbliższym 
czasie zostanie pomyślnie uregulo­
wana.

APROWIZACJ

TEATR POLSKI
Czwartek: Roxy. Piątek: Gdzie 

diabeł nie może. Sobota: Gdzie dia­
beł nie może. 1

POMORSKI DOM SZTUKI
Wystawa Okręgu Poznańskiego — 

Związku Polskich Artystów Plasty­
ków. otwarta codz. od 10 — 13 i od 
15 — 18 / Wstęp 5 zł.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda miasta M. O 88-4i
Pogotowie Ratunkowe 10-00
Straż Pożarna U-ll
Międzymiastowa 00

DYŻURY APTEK
Pod Koroną, ul. Dworcowa^ 48,

tel. 24-66. Pod Niedźwiedziem, ul. 
Niedźwiedzia 11, tel. 16-53 Przy 
Bielawkach, Al. 1 Maja 91, telefon 
23.61.

Dlaczego przydziałowe 
ryby szkodzą zdrowiu?

Oafatnw na. terenie Bydgoszczy 
Wydz. Apr. i Handlu przydzielił mie­
szkańcom bardzo smaczne. i efekto­
wnie opakowane, rybki z napisem na

Dziś mecz piłkarski
ZZK (Katowice) - Team Pomorze

Dziś o godz. 18. 30 odbędzie się na 
Stadionie Miejskim w Bydgoszczy 
mecz piłkarski między drużyną ZZK 
Katowice, a teamem Pomorza. ZZK 
który jest jedną z -czołowych drużyn 
śląskich (dawniejsza drużyna ligowa 
-Śląsk*) odniósł w ostatnim czasie 
szereg pięknych sukcesów, m. in. 
zwycięstwo nad drużyną czeską Hva- 
dove Krale. W zespole jego grają ta- 
cy znakomici gracze jak: Patermann, 
Bożek, Cholewa, Ziaja Ruda i inni. 
Team Pomorza wystąpi w następuj.' 
cym składzie: Burchardt. (Jdiłkow 
ski), Kubalczak, Pyda (Wiśniew­
ski). Lubawy, Jeziorski, Osmański, 
(Urbański), Melkowski, Wesołow­
ski, Kossobucki, Kamiński, Łabędz- 
ki (Sapok). Sędzią spotkania będzie 
popularny na tutejszym terenie p. 
Przybysz.

Mecz z drużyną katowicką zapo­
wiada się nadzwyczaj ciekawie. Ze­
spół Pomorza będzie musiał dołożyć 
wszelkich sił i starań, żeby wyjść ze 
spotkania z drużyną śląską zwycię­
sko.

W trzy dni później, w niedzielę 
dnia 4 bm. Pomorze w tym samym 
składzie spotka się z bardzo silną re­
prezentacją Wybrzeża, występującą 
pod firmą -Gdańsk".

Wyniki. jakie uzyska jedenastka 
pomorska w obydwu tych meczach, 
dadzą nam pogląd na klasę naszego 
piłkarstwa Wierzymy wszyscy, że 
Pomorzanie będą chcleli udowodnić, 
że tegoroczne ich zwycięstwo nad 
Warszawą i Krakowem, nie były 
przypadkowe.

| Cała sportowa Bydgoszcz, która 
zbierze się dziś ija trybunach stadio­
nu, życzy im z całego serca pełnego 
sukcesu.

I
MECZ TENISOWY . 

SOPOT — BYDGOSZCZ
W niedzielę dnia 4 sierpnia br. 

o godz. 10-tej przedpołudniem od­
będzie się na kortach przy ulicy 
Zamojskiego 16 pierwsze w tym se­
zonie spotkanie tenisowe między- 

। niastowe Sopot—Bydgoszcz,
W Spotkaniu tym biorą udział 

najlepsze rakiety Sopot z Kornelu- 
kiem, Mrozowskim, Gedroyczym i 
Hryniewieckim. W barwach Byd­
goszczy startują: Stęszewski, Bo- 
janowski, Szumiński i Nowak.

Mecz zapowiada się niezwykle 
ciekawie z uwagi na wyrównaną 
klasę graczy.

zieźiizie
I byiych Więźniów Politycznych i

pudelku: Canada Seal, Fresh Her­
rings. Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie to... ie zdarzają się (i to 
często) wypadki zatrucia tym arty­
kułem.

Pogotowie ratunkowe w ciągu o- 
statnich trzech dni przewiozło do 
Szpitala Miejskiego: Martę Junkę, 
Weronikę i Margot Derengowskie, 
Marię Kanciak, Edmunda i Janinę 
Żolądkiewiczów, Stanisława Kasztań- 
skiego i Helenę Jotek z objawami 
ciężkiego zatrucia. Oprócz tego am­
bulatorium szpitalne udzieliło pomo­
cy około 15 osobom, których stan nie 
był tak groźny.

Jak się okazało, zatrucie następo­
wało nie tylko wtedy, gdy ryby spo­
żyte zostały na drugi dzień po otwar­
ciu puszki konserwowej, ale również 
i wówczas, gdy konserwy spożywane 
były bezpośrednio po otworzeniu.

Co z tego wynika? oczywiście nie 
możemy tu nikogo posądzać o złą 
wolę lecz jedynie o brak dbałości. 
Czy Wydz. Apr. i Handlu przed roz­
działem towaru nie. powinien wie­
dzieć, czy jest on szkodliwy dla zdro­
wia czy nie? Myślę, że tak. A jeżeli 
były pewne wątpliwości eo do jako 
ści towaru, to dlaczego nie podano 
dokładnych instrukcji, aby ludność 
wiedziała jak się należy obchodzić z 
tego rodzaju „fantem**?

Spraw takich lekceważyć nic mo­
żna!

Argus.

ŁATAĆ DZIURY
(x) Jeśli jaż czekać cierpliwie ma­

my na odbudowę reszty mostu przy 
ul. Jagiellońskiej, to połowa, odda­
na do użytku niechże będzie w sta-' 
nie, odpowiadającym naszemu mia­
stu i obecnie odbywającym się uro-, 
czystościom jubileuszowym.

Tymczasem codziennie powiększa-! 
ją się dziury w moście, deski są luź-l 
ne. i łatwo o wypadek złamania nogi I 
lub ogólnego okaleczenia z powodu 
upadku w ciemnościach nocnych.

Wydz. Apr. i H. m. Bydgoszczy 
komunikuje, że Urzędy i Zakłady 
Pracy/ które złożyły listy swych pra­
cowników na opał w Wydz. Apr. 
i H. pobiorą karty opałowe według 
poniższych wytycznych: 1 sierpnia 
posiadający Nr porządkowy od 1 —• 
100; 2, od 101 — 200; 3, od 201 — 
300; 4, ponad 300. Cena 1 karty 
opał, wynosi 5 zł.

Wydz Apr. i H. zawiadamia, że 
asygnaty na opał na okres zimowy 
1946/47 pobrane przez Urzędy j Za. 
kłady Pracy, a nie zrealizowane do 
dnia 10. 8 br. ulegają unieważnia, 
niu.

Wydz. Apr. i H. m. Bydgoszczy 
podaje do wiadomości, że w czasie 
od 1 — 10 sierpnia br. w Bydgosz­
czy, będzie wydawany na karty za. 
opatrzenia na mieś, sierpień br. — 
chleb żytni, a po ostatecznym wy­
czerpaniu się zapasów mąki żytniej, 
— chleb pszenny-razowy, a mian. :

Na karty kat. I na ode. 1, 2, 3, 
4, 5, 6, po 0,5 kg chleba; Kat. II 
na ode. 1, 2, 3, 4, po 0,5 kg; Kat. 
III na ode. 1, 2, 3, 4, po 0,5 kg; 
Kat I Rodź, na ode. 1, 2, 3, 4, po 
0,5 kg; Kat. II Rodź, na ode. 1, 2, 
po 0,5 kg; na karty dodatk. .C* z m. 
czerwca na ode. 13 — 2 kg Chleba. 
Rozliczenie w ode. chlebowych złożą 
piekarnie i sklepy w terminie nie­
przekraczalnym dnia 12 sierpnia br. 
naklejone na arkusze zbiorcze osobno 
dla każdej kat. kart zaopatrz. Kto 
z konsumentów w oznaczonym termi­
nie nie wykupi chleba, ten przydzia­
łu nie otrzyma i nie może niezależ­
nie od powodów nieodebrania towaru 
rościć żadnych pretensji.

SPROSTOWANIE
Wydz. Apr. i H. m. Bydgoszczy 

prostuje niniejszym wczorajsze ogło­
szenie o dodatkowej rejestracji kart 
żywn. na mieś, sierpień jak nastę­
puje: Podaje się do wiadomości, że 
dodatkową rejestrację kart żywn. 
oraz kart odzież, na miesiąc sierpień 
br. przeprowadzą do dnia 13 sierpnia 
włącznie wszystkie te punkty rodź, 
spożywcze, nabiałowe oraz tekstylne, 
której w ostatnich ogłoszeniach zo. 
stały wyznaczone do dodatkowej re­
jestracji. Punkty te przedłożą ode. 
rejestracyjne z dodatkowej rejestracji 
najdalej do dnia 15 sierpnia br. 
włącznie pod rygorem utraty przydz. 
i osobistej odpowiedzialności w Od­
dziale Kontroli, pok. Nr 7. Główną 
rejestrację kart żywn. oraz kart 
odzieżowych na mieś, wrzesień br. 
przeprowadzą punkty rodź, wszyst. 
kich branż do dnia 17 sierpnia włącz­
nie. Kupcy wszystkich branż prze­
dłożą odcinki rejestracyjne z tej 
głównej rejestracji najdalej do dnia 
19 sierpnia włącznie w Oddz. Kon­
troli, pok. 7, pod rygorem jak wy­
żej.

Członkowie j podopieczni Zw. b. 
Więźniów Polit. posiadający kartę 
żywnościową I kat. prac, z miesiąca 
lipca br. z zaświadczeniem lekar­
skim o niezdolności do pracy, winni 
zgłosić się wraz z kartami w sekre­
tariacie Związku najpóźniej do dnia 
2 sierpnia br. celem zarejestrowania 
na węgiel.

Starosta Michalski otwiera

półkolonie letnie
w Koronowie, Fordonie i Solcu Kujawskim

BYDGOSZCZ (zz). Z inicjatywy 
Starostwa Powiatowego w

Zajeżdżamy samochodem na dzie 
kilku dziniec szkoły. Witają nas tu dzieci 

punktach powiatu zorganizowane zo- i zebrani na otwarciu przedst. nau- 
stały półkolonie letnie dla dzieci 
szkolnych, które przemęczone nauką 
i często niedożywione, a nawet zagro­
żone różnymi chorobami mają moż­
ność odżywiania się i spędzania 
wśród zabaw miłych wakacji

Ostatnio nastąpiło otwarcie półko­
lonii letnich w Koronowie, Fordonie 
i Solcu Kujawskim. W otwarciu 
wziął udział p. starosta Michalski.

Półkolonie w Koronowie skupiają 
85 dzieci. Kierowniczką jest p. Ba- 
jerowa, zasłużona działaczka PCK 
w Koronowie. Ponadto dziećmi opie­
kują się p. Reszkowiakowa z ramie­
nia Koła Rodzicielskiego oraz kier, 
szkoły p. Ceynowa.

Wielkie zasługi przy zakładaniu 
półkolonii położył miejscowy bur­
mistrz p. Królik. Nadmienić należy, 
że oprócz wspomnianych wyżej 85 
dzieci przebywających stale na pół­
koloniach prowadzi się również akcję 
dożywiania dalszych 120 dzieci. ,

* * *
Bierzemy udział w otwarciu półko­

lonii w Fordonie.

zadaniach w przyszłości i obowi ą z- przyjęcia na półkolonie tylko 70 dzie.
kach które muszą wziąść na swoje 
barki. P. starosta zaleca dzieciakom 
jak najwięcej świeżego powietrza, 
ruchu, żeby dużo się gimnastykowa­
ły. jak przyjadę — mówi p. Starosta 
— na zakończenie, musicie popisać 
się jakimś efektownym ćwiczeniem.

Burmistrz Gaszak dziękuje p. sta­
roście za przybycie i obiecane arty­
kuły żywnościowe, oraz kocioł Cien­
kimi głosikami żegnają nas biedne 
wyniszczone 
dzieci.

czycielstwa i miejscowego społeczeń­
stwa w osobach p. Burmistrza Ga- 
szaka, Prezesa MRN Leśkiewicza, 
dyr. fabryki „Impregnacja" Cichonia, 
ks. Welchrowskiego, kier, szkoły 
Kwapiszewskiego i kier.. półkolonii 
Kubiakowej oraz opiekuna Bryliń­
skiego.

W baraku poniemieckim, w pobli­
żu szkoły siedzą przy stolikach ma­
łymi gromadkami dzieci. Dowiaduje­
my się, że 32 z uczęszczających na 
półkolonii dzieci ma zaczątki gruźli­
cy. Kierownictwo dokłada wszelkich 
starań aby wydrzeć te nieszczęśliwe 
dzieciaki strasznej chorobie.

Zwiedzamy małą i schludną kuch­
nię. Starosta Michalski obiecuje For. 
donowj kocioł do gotowania, co nie 
tylko ułatwi dożywianie dzieci prze­
bywających obecnie na półkoloniach, 
lecz umożliwi również dożywianie w 
okresie zimowym najbiedniejszych 
mieszkańców Fordonu.

Przy wspólnym posiłku p. Starosta 
przemawia w serdecznych słowach 
do zajadających z apetytem mleczną 
zupkę dzieciaków. Mówi im o ichwizacyjne zmusiły kierownictwo do

przez straszną wojnę

* * *
Więźniów PolitycznychZwiązek b.

w Fordonie zorganizował w Samo- 
ciążkach kolonie na których przeby­
wa 61 dzieci, które są przeważnie 
sierotami, lub półsierotami po by­
łych więźniach politycznych. Perso­
nel kolonii składa się z ludzi którzy 
cierpieli również w obozach koncen­
tracyjnych i piwnicach gestapo. 
Kierownikiem prowadzonej przykład­
nie kolonii jest b. burmistrz Fordonu 
p Edward Piękny, któremu pomaga­
ją pp. Nowicki i Latas.

* * *
W dalszym ciągu swej podróży p. 

starosta Michalski otwiera również 
półkolonie w Solcu Kujawskim. Do­
wiadujemy się, że biednych dzieci 
które musiałyby koniecznie korzystać 
z półkolonii jest na terenie miasta 
ok. 100. Niestety przeszkody apro-

RAID MOTOCYKLOWY BKS „PO­
LONIA” DO POLSKIEGO MORZA

ci. Starosta obiecuje daleko idącą dniach 3 i 4 sierpnia BKS „Po- 
pomoc i stwierdza, że wszelkimi si- Jonia' 
łami trzeba doprowadzić do tego, 
aby wszystkie dziecj mogły skorzy­
stać z półkolonii.

W otwarciu udział biorą p. : bur- 
mistrz Daniela, przewodn MRN 
Pawłowski, przedst. Zarządu Miej-' 
skjego wiceburm. Kamieniarz, kier. | 
szkoły a zarazem półkolonii p. Ja­
skólski oraz reprezentanci Koła Ro-i 
dzicielskiego którzy pomagają w pro-; 
wadzeniu kolonij pp. Gorucka i Rze- 
rzewski.

Po wspólnym obiedzie podczas 
którego do dzieci przemówił p. sta­
rosta i p. burmistrz udajemy się do 
parku sołeckiego, gdzie znajdują się 
kolonie Zjednoczenia Przemysłu Skó­
rzanego oraz mały obóz harcerek z 
Bydgoszczy.

Kierowniczką kolonij a zarazem 
komendantką jest doskonała organi­
zatorka i znana działaczka harcerska 
p. Rollówna. P. starosta zwiedza 
obóz. Wszyscy zachwycają się ory­
ginalnymi klombami, pomysłową ka­
pliczką i praktyczną kuchnią. Dzieci 
z kolonii inscenizują mały obrazek 
sceniczny —■ pt. „Pajac i lalka".

Na zapytanie p. starosty Michal­
skiego czy chcą wracać do domu dzie­
ci odpowiadają, że nie. Niestety 
jest to już ostatni dzień kolonii.

urządza raid motocyklowy 
nad morze. Wszyscy, którzy pra- 

\xną wziąć udział zgłoszą się w 
। piątek 2 sierpnia o godz. 18,15 w 
lokalu BKS „Polonia” przy ul, 
M” sz. Focha 16.

nia!" opuszczamy dzieciarnię kierując 
się w stronę Bydgoszczy.

RÓZGŁOŚNIA POMORSKA 
Piątek, dnia 2 sierpnia

6,00 Program ogólnopólski. 6,20 
Program na dzień bież. 6,25 Próg, om 
ogólnopolski. 8,30 Dla każdego coś 
miłego. 9,00 Wiad, miejscowe f ogł. 
9,10 Dykt, progr. dla radiów. 9,20 Kon­
cert życz. 11,45 Pog. akt F. Bzamo- 
wej. 11,57 Progr. ogólnopolski. 14,50 
tnf. miejsc. 15.00 Rec. fort J. Toma- 
sówny. 15,30 Chwila muz. 15,40 Au­
dycja dla dzieci: „Jak zabawki Zo­
si małej w świat powędrowały opr. 
D Gellerowa. 16,00 Program ogólno- 
nolski. 17,10 Konc. raz w wyk. ork. 
PR pod dyr. A. Rezlera z udz. Z Jaru­
gi — śpiew 17,50 Program ogólno­
polski 21,00 Felieton M. Zydlera 
Przyjacielu". 21,10 Muz. ros. 21,30 

Konc. życz. 21,50 Program ogólnopol­
ski. 22,00 Konc. rozr. w wyk ork. 
PR dyr. A. Rezlera. 22,30 Piosenki. 
23,00 Program ogólnopolski. 23.30 Ak­
tualia i muz. 24,00 Żak. audycji
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Maly felieton Tadeusz Szwec

lOis^ncf ctjrodij
Właśnie cały dowcip na tym polega 

te nie kwiatowe, a warzywne, nie 
gdzieś nad jakimś Eufratem czy Ty­
grysem, a tu, w Toruniu — nad 
naszą kochaną Wisełką i nie wresz­
cie pięć tysięcy lat temu, a dzisiaj. 
— Dawniej taki wiszący ogród był 
siódmym cudem świata, pisano o 
nim w kronikach, historiach, zach­
wycano się nim przez całe pokolenia, 
a dzisiaj jest to jedyny sposób otrzy. 
mania słodkiej, pożywnej, nie za 

trutej goryczą ceny, sałaty, czy zdo­
bycia taniego czy wprost bezpłat 
hego, miękkiego pomidora. — Nie 
jest jednak tym pomidorom, u mego

raj, to już naprawdę przekroczyło 
granice najśmielszej nawet fantazji. 
— Nikomu nawet przez myśl by nie 
przeszło, że tu, w tym najbardziej 
miejskim zaułku, po przebyciu w 
ciemności trzech pięter i jednego 
ciemnego i ponurego pokoju, wejdzie 
się. do raju, ścieśnionego na czterech 
metrach kwadratowych miejskiego 
balkonu. Że brakowało tu jabłoni, 
z której Ewa mogłaby po raz drugi 
zerwać jabłko, to tylko dlatego, że 
w dzisiejszych czasach nite ma już 
w ogóle Ew, które dałyby się jeszcze 
kusić. Dziś się do tego stopnia cza­
sy zmieniły, że nie Ewę, a Ewa ku-

zmeliorowany, zasilony sztucznymi 
nawozami, regularnie podlewany, nie 
dziwota więc, że urodzaj tu był nad­
zwyczajny. ścieżek tylko nie było, 
ale mimo to pani domu, a raczej bal­
konu, jakoś dziwnie zręcznie uwijała 
się wśród tęgi ścisku plonów i ak 
zaręczała, nigdy żadnej szkody nie 
wyrządziła ani sędziwej kapuście, co 
schylając łysinę, jak kelner się jej 
kłaniała, ani niemodnej marchwi, 
która dziś jeszcze ośmiela się nosić

wczorajszego jeszcze pana świata — 
człowieka.

Może właśnie reminiscencje te by­
ły powodem, że kolacja wyjątkowo 
mi smakowała, że w niemiłosierny 
wprost sposób tępiłem tych wyima­
ginowanych roślinnych wrogów ludz­
kości, a może też podświadomie ape­
tyt mój wyrażał uznanie dla pani 
domu i jej wiszącego, a imponujące­
go ogrodu. ;— Nie wiem...

Wiem tylko, że gdy skończyłem 
kolację, dowiedziałem się, że wszyst­
kie jarzyny użyte do niej pochodzi­
ły. z pobliskiej wioski, od krew­
nego pani domu, który jako repa­
triant, otrzymał tu osadę. A z raju 
balkonowego pochodził tylko szum 
wody, która obficie spływała z pod­
lanych skrzynek, paczek i doniczek, 
na głowy bliźnich, przechodzących 
w tym czasie ulicą.

znajomego hodowcy balkonowego, 
zbyt wygodnie. Wprawdzie rosną 
sobie na balkonie trzeciego piętra w 
wygodnych skrzynkach, są regular­
nie podlewane, ale są też regularnie 
pieszczone i macane i stąd ta ich 
miękkość

— I eo pan na to? Mam własne 
pomidory — nie może się wprost 
nacieszyć.

— Widzę.
— Niech pan pomaca.
— Po co?
— Że to prawdziwe, że to moje.-
To już wolę przyjść za parę dni, 

jak dojrzeją i zjeść.
— Nigdy w życiu — oburzył się 

Do jedzenia kupuje się na targu. 
Gdzież ja bym zjadł to, co z taką 
miłością wyhodowałem — i wyma­
całem — dokończyłem w myśli.

U innych znajomych widziałem na 
balkonie sałatę, szpinak, ogórki, 
kapustę, ale to eo widziałem wczo-

si. — Ale wracając do tego balko­
nowego raju, przyznam się, że po­
mysłowość urządzeń i bogactwo zbio­
rów, zatkały mnie do tego stopnia, 
że słowa wymówić nie mogłem. Roz­
maitość warzyw była tu tak duża, 
że nie wiedziałem co naprzód podzi­
wiać, czym wpierw się zachwycać. 
Różne paczki, skrzynki, doniczki, 
walczyły tu o miejsce i światło dla 
siebie jak w jakiejś dżungli brazy­
lijskiej, a pani domu przemawiała 
do roślin j łagodziła spory, jakby 
to były żywe istoty.

— Ty się tu strasznie wypychasz 
— mówiła do kalafiora w wazonku, 
który rzeczywiśćie rozłożył swój 
kwiat daleko poza brzegi swego 
mieszkania. Poszedł wjęc za karę na 
najwyższe piętro tarasu, a jego 
maejsce zajęłęła biedna, wątła kala- 
repka.

Sam balkon był wyłożony urodzaj­
nym czamoziemem, był wzorowo

długie, zielone warkocze, ani nawet 
temu warzywnemu Don Juanowi — 
bobowi — który bez przerwy kokie­
tuje ją i .obraca za nią tysiąc oczu'. 
Harbuza tylko nie zauważyłem, bo 
— jak się później dowiedziałem — 
gość ten wyszedł w czasie mojej tam 
obecności na plotki do sąsiada o pię­
tro niżej, a spuścił się tam po prze­
ścieradle własnego pędu. — Wró­
ciwszy do tego ponurego pokoju, 
który z przedsionka raju zamienił 
się teraz w jadalnię, rozmyślałem, 
w oczekiwaniu na kolację, nad tym, 
jak to wiele rzeczy na świecie się 
zmienia, a jak wjele wraca. Kto 
wie, czy tak jak dawniej kultura 
wdzierała się w głąb puszcz dzie­
wiczych. tak teraz z kolei ta pusz­
cza nie urządzi na odmianę jakieś 
kontrofensywy, właśnie na kulturę. 
Na razie zajęła już przyczółki mo­
stowe na balkonach, a kto wie, czy 
czasem nie wyprze nas z pokoju, 
mieszkania, a może i z miasta. Kto 
wie! Już teraz przecież obliczają, że 
wystarczy dwieście boinb atomo­
wych, by na straży Anglii stały... 
w szeregu konopie. A bomb takich 
więcej, to ten harbuz nie będzie po­
trzebował już schodzić niewygodnie 
balkonem o piętro niżej, a wpełznie 
poprostu do sypialni i położy się 
bezczelnie na rozścielonym łóżku

Kaszubi będą zwolnieni
z obozu jeńców

WEJHEROWO (am). Jak donosi 
pismo „Zrzesz Kaszebsko", Polski Zw. 
Zachodni w Złotowie otrzymał od Mi­
nisterstwa Ziem Odzyskanych zapew­
nienie, iż Ministerstwo rozpatrzy 
sprawę kaszubów i Polaków autochto­
nów, znajdujących się w obozie nie­
mieckich jeńców wojennych w Złoto­
wie. Jak twierdzi pasmo, w obozie 
tym znajduje się dość wielka ilość 
kaszubów, którzy niebawem zostaną 
zwolnieni.

Nowe transporty bydła
GDANSK (am). 30 bm. weszły do 

portu w Gdańsku dwa amerykańskie 
datki z transportami unrowskiego by­
dła dla Polski. Ponadto tegoż dnia 
weszły do Gdańska: szwedzki „Wi­
king" i fiński „Sawonia” oraz dun. 
„Iwan Kondrid”.

Ożywiony ruch w porcie
GDAŃSK (am). 30 lipca stało w 

porcie gdańskim 39 statków, w tym 
20 statków szwedzkich, 6 duńskich, 
5 amerykańskich itd. Dziewięć stat­
ków ładowało węgiel, siedem wyłado­

wywało rudę dla polskiego przemy­
słu hutniczego, 5 wyładowywało pa­
pierówkę, 2 fosfaty. Statek amery­
kański „Christopher Halley" wyłado­
wywał kukurydzę, amerykański „Ka- 
tosia" benzynę, amerykański „Henry 
Puker" drobnicę UNRRA, a dwa inne 
statki amerykańskie wyładowywały 
bydło.

Papierówka szwedzka
w Gdyni

GDAŃSK (am). W porcie gdańskim 
w ostatnim czasie daje się zauważyć 
zwiększony przypływ transportów 
szwedzkiej papierówki. W dn. 30 bm. 
wyładowywało w porcie gdańskim 
papierówką pięć statków szwedzkich. 

Lekarze amerykańscy
przybędą do Poznania

POZNAN (S). Do Poznania przyby­
wa w pierwszch dniach sierpnia br. 
bawiąca w kraju grupa lekarzy ame­
rykańskich. Zostanie wygłoszonych 
szereg referatów z zakresu różnych 
specjalności lekarskich. Omawiane 
będą również najnowsze zdobycze 
medyczne w Ameryce.

Wełnę owczą skupuje po ce 
nie wolnorynkowej „Wełna", 
Bydgoszcz 3 Maja 22/7. (4674r

Koszule, krawaty poleca Pra­
cownia Krawatów 1 Koszul w 
dużym wyborze po cenach hur­
towych Edward Krysiak, Łódź, 
Piotrkowska 136. tel. 137-07.

Futra, pelisy, lisy skórki, fu- 
erkowe, materiały włókienni- 

-ze. galanterię skórzaną podró­
żną kupuje — sprzedaje Skład 
Wlókienniczo-Futrzańskl. Gdy­
nia Świętojańska 36. i4686r

„Rybak" — sieci, haczyki, ba­
wełna, korek artykuły wędkar 
skie. Gdyma. Świętojańska 47 

(4305r
Kuplę meble biurowe. Zgło­

szenia Bydg., Kołłątaja 10, 
m. 4. (4727

Pośrednictwo Nieruchomości 
„Pogoń", Spółdzielnia, Bydg., 
Dworcowa 51/11, tel. 3316, prze­
prowadza dyskretnie i spiesznie 
kupna — sprzedaże — zamiany 
—- domów, gospodarstw, skła­
dów każdego rodzaju. (4126

Kle) kauczukowy do rowe 
rów marki „Victoria' i „Conti 
nent" gwarantowany wysyłamy 
za zaliczeniem „Reklama" 
Łódź. Piotrkowska 46 (4127r

Portrety z każdej fotografii 
wykonuje , artystycznie „EL- 
CHA-FILM" Warszawa Jero­
zolimska 27 Prowincję informu­
jemy listownie. (3264r

Wilk, czujna i ostra suka 
sprzedam. Bydgoszcz, Osada 10. 

(4731
Kości każdego rodzaju sku­

puję — lokalni organizatorzy 
poszukiwani! Korzystne wa­
runki! Małecki, Poznań, Da­
szyńskiego 93. (4880r

Włosie końskie (ogony) w 
każde) Ilości kupule Drążków- 
ski I S-ka. Bydgoszcz., ul Wyz­
wolenia 1. (przy PI. Teatral­
nym). Płacimy najwyższe ce­
ny.

Ratlerka rasowego małego 
sprzedam. Bydgoszcz, Św. Trój­
cy 37 Barak, pokój 33. (4723

Bieliznę damską, pończochy, 
w dużym wyborze, poleca Zofia 
Serafinowicz, Łódź, Nowomiej- 
ska 4. (4695r

Piórniki szkolne w 
gatunkach i cenach, 
posiada na składzie: 
Wyrobów Drzewnych 
wie Pom.

różnych 
hurtowo 
Fabryka 
w Byto- 

(4876r

Plac do detal, sprzedaży wę­
gla w okolicy ul. Nowodwor­
skiej, Ks Skorupki — poszuku­
je Pow. Spółdzielnia Roln.- 
Handł. „Samopomoc Chłopska", 
Al. 1 Maja 16 — Tel. 24 49.

Państwowa Szkoła Morska w Gdyni, potrzebuje od 
zaraz do warsztatów szkolnych:

1 śokaria 
1 spawacia 4446, 

Warunki do omówienia na miejscu. Podania należy kie 
rować do Państwowej Szkoły Morskiej'w Gdyni, ul. Morska 83

POŁCZYN - ZDRÓJ, księgarnia „ZNICZ* 

właściciel Zejmo Stefan, irt. Grunwaldzka nr 14 

pr z i/j mufę orenumcrote 
= na ILUSTROWANY KURIER POLSKI = 

w cenie 65 złotych miesięcznie

Aromaty owocowe^
do lemoniad soków wódek tp 

po e c a m y

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne
Łodz Śródmiejska 22. tel 200-32

damskiej i dziecięcej 
I. ŻUPNIK, ŁÓDŹ „ 
ul. Nawrot*?, m. 14 §

od 5 sierpnia znowu czynna
U

Zbożowiec obejmie kierowni­
ka spółdzielni, magazynu, mły­
na. Zgłoszenia: Julian Kraw­
czyk. Łódź, Rokicie, 3-go Maja 
177/19. (4855r

Inteligentna szuka pracy jako 
modńiarka, krawczyni, zajmie 
się dziećmi z utrzymaniem. O- 
ferty IKP, Bydg. , Bezdomna" 

(4733
Akuszerka ze Lwowa przyj­

muje Panie, zastrzyki. Sopot, 
Pr. Bieruta 32. (4879r

Zdolne maszynistki do mato­
wych maszyn do szycia oraz 
podręczne mogą się zgłosić. Po­
morska Wytwórnia Konfekcji, 
Bydgoszcz, Stary Rynek 5.

. ' (4730

Polecamy! Kupujemy! 
wszelkie aparaty foto g 
kina 16 mm, filmy 16 mm 
czyste,nagrane, nieme, dźwiękowe 

RADIO - APARATY 
płyty patefonowe

Bydgoszcz. Stary Rynek 20, lei. 18-65

Maszynę do pisania, system 
„.Urania” nowy model kupię 
natychmiast lub zamienię na 
każdą inna i dopłacę. Zakład 
reperacji maszyn biurowych, 
Janusz Skarbinowicz, Byd­
goszcz. Pomorska, tel. 30-15.

 (4884r

Znaczki pocztowe — najko­
rzystniej kupu ie — sprzeda )e 
.Rybak" Gdynia. Świętojańska 
nr 47. (4304r

OGŁOSZENIE
Nieograniczonego przetargu ofertowego.

Rejonowy Zarząd Kwaterunkowo Budowlany w Bydgoszczy 
ogłasza nieograniczony przetarg ofertowy na stały przewóz 
węgla i koksu ze stacji Bydgpszcz do magazynu RZKB, ul. Ja­
giellońska. róg 3 Maja.

Przybliżona odległość wynosi 1 kilometr. Przetarg od­
będzie się w dniu 5. 8. 1946 r., godz 10-ta w biurze RZKB, 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja Nr 160.

Bliższych informacji udzieli Szef RZKB Wymagane wa­
dium !•/'• od oferowanej sumy.

Najsłynniejszy psychoqrafo 
log darem jasnowidzenia nie 
omylnie przepowie każdemu ie 
go wydarzenia życiowe Okre 
sil, rady przeznaczenie Napr 
sać pytania datę urodzenia, za 
łączyć 50 zi zadatku Odpo­
wiedzi za zaliczeniem .Martw 
ni". Kraków, skr poczt 475

(4257r

Rodzina poszukuje Jana Żu- 
rakowskiego, . syna Jarockiej, 
ur. w 1906 r. Źurakowska Zofia, 
Czechocin, poczta Elgoszewo 
przez Kowalewo. (4724

Poszukują brata, córki Surpm 
Gedalia. zamieszkałych na Po­
morzu. Wiadomość podać Łódź. 
Zachodnia 66, m. 27 Szurpin.

(4792r

Odstąpię dzierżawę domu 
Gdańsk, obok dworca kolejo­
wego z ładnvm lękałem han 
dlowym, nadającym się na cu­
kiernię lub przyjmę wspólnika, 
większy kapitał, branża cukier­
nicza Zgłoszenia Gdańsk, 
Powstańców Warszawskich 26 
m. 3 Zyburska. (4870r

Gigielis Wandę z córeczka 
rep. z Wilna poszukuje brat Ry­
szard Drozdowski- Wiadomości 
kierować Gdańsk-Wrzeszcz, Ko­
nopnickiej 7-10. (4849r

Zgubione zaświadczenie de­
mobilizacji, kartę repatriacyjna 
na nazwisko Mozora Czesława 
unieważniam. (4887r

Kupię deferencjał do samo- 
chodu Biising-Fross L. D. 6. 
(Kryty wal Kardana) Krymski, 
Toruń, Szymanowskiego 14 
m. 5. (4882r

Kompozycie (metal łożysko­
wy) złomi nowy, kupujemy ka­
żdą ilość. Łódź, Lipowa 54, 
skrz. poczt. 164, tel. 155-04

(4799r

Technik detystyczny upraw­
niony do samodzielnego prowa­
dzenia zakładu potrzebny. Zgło­
szenia IKP, Bydgoszcz pod 
„4725"- (4725

Pokój umeblowany, słonecz­
ny, pełny komfort przy ul. 
Dworcowej lub w pobliżu, po­
szukuje: tel. 17-90 wzgl.. 33-20 
Bydgoszcz. (4714

Szef
Rejonowego Zarządu 

Kwaterunkowo-Budowlanego WP
4886rj Bydgoszcz-
ąjlllllllililllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllfe.

= Fabryka Kosmetyczna
~ pad Zarządem Państwowym

= Bydgoszcz, Zduny 14/16, tel.13-79 Halina"

Inżyniera radiotechnika oraz 
tylko radiotechników zaangażu­
jemy natychmiast na warun­
kach korzystnych do pracy na 
statkach. Firma FORT So­
pot, Rokossowskiego 37, tel. 
520-12 (4796r

Panna, 35-letnia, wolny za­
wód, własne mieszkanie, go­
tówka, pozna pana, cel matry­
monialny. IKP Łódź, Piotrkow­
ska 66 „Temperament", (4786r

Psy rasowe, jamniki, 6-tygo- 
dniowe, wilk 5-miesięczny na 
sprzedaż. Bydgoszcz, Chwyto- 
wo 5/20, ’ (4729

„Pończocha Krajowa" Sp z 
o. o., Hurt pończoch, wyrób 
tekstylnych. Łódź, Nowomief- 
ska 12 - Tel 100-32 I4149r

Barwniki stale kupujemy 
„Stabil", Łódź Piotrkowska 39.

(4632r

Przedsiębiorstwo Państwowe 
poszukuje poważnego energicz­
nego pracownika na stanowi­
sko zastępcy kierownika Od­
działu w Bydgoszczy. Pożąda­
na jest styczność z zawodem 
pedagogicznym- Oferty z ży­
ciorysem należy przesyłać do 7 
sierpnia PAP. Biuro Ogłoszeń 
i Reklam, Łódź, Piotrkowska 
133 pod ,,105". , (4854r

KREM ..HALINA** przeciw piegom
BALSAM na włosy „MAG" Nr 1 irodek przeciw wypa 

daniu włosów
BALSAM na włosy „MAG“ Nr 2 środek przeciw słwfafcnif
KREM nietłusty „BIAŁY PUCH*'
Pasta do zębów „HALINA**

Wspólnika z kapitałem do 
przedsiębnorstwa handlowo- 
przetwórczego poszukuje „Roz­
wój” na wybrzeżu. Oferty kie­
rować Gdańsk-Wrzeszcz „Ilu­
strowany Kurier Polski". (4862r

Płyn na odciski „MOZOLIN" 
Sól do nor „HALINA-

Kwartet pierwszorzędny kon- 
certowo-dancingowy, wolny od 
zaraz. IKP. Bydgoszcz „Kwar­
tet". (4685

Kawaler, dobrego charakteru 
na wyśmienitej posadzie pozna 
pannę z mieszkaniem. Cel ma­
trymonialny. Oferty IKP, Bydg. 
„Wesoły — Szczęśliwy". (4722

Inteligentna, bardzo przystor 
poważna Pani, lat 43, ma­

nie zależna, własny 
Cel matry- 

Oferty IKP, Byd- 
(4885r

na, 
terialnie 
sklep pozna Pana 
monialny-
goszcz ,,4885 r.”.

^IllIiililliilllIllIllIlIllllIIllflllillillllllllllllllllllllllllllllllllllllllF

Potrzebny maszynista, maszy­
nistka cholewkarska i uczeń. 
Zgłoszenia Bydgoszcz, -Pomor­
ska 5. ' (4717

Foto- radio aparaty sprzedaje 
— kupuje Foto-Padio Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 3. (4577r

Potrzebni od zaraz 2 samo­
tnych magazynierów na młyny w 
terenie. Zgłoszenia Spółdziel­
nia Przemysłowo-Handlowa 
„Zryw" w Bydgoszczy, ul- Ja­
giellońska 2, II p. (4622

Budowniczego lub architekta 
z uprawnieniem do wykonywa­
nia prac budowlanych na sta­
nowisko członka Zarządu przyj- 
mie zaraz Spółdzielnia Budow­
lana w Elblągu, gdzie należy 
kierować zgłoszenia. (4721

Lokal sklepowy — centrum 
Gdyni posiadam, przyjmę pro­
wadzenie filii lifb reprezentacji 
poważnej firmy na własny ra­
chunek lub spółkę, łaskawe 
oferty IKP Gdynia pod ..Staj"

(4848r
Kuśnierza poszukuje „Futro" 

oraz służąca do gospodarstwa 
pod Warszawa, Toruń, Szeroka 
26. (4883r

Piekarz, uczeń lub czeladnik 
potrzebny. Bydgoszcz, Plac Pia­
stowski 2. (4728

Bednarza poszukuje od zaraz 
Pa/istwowe Zjednoczenie Prze­
mysłu Konserwowego Szczecin. 
Aleja Wojska Polskiego 90a 
Warunki dobre. (Ś837r

Małżeństwa kojarzy szybko, 
dyskretnie fachowo. Olbrzy­
mi wybór w całej Polsce w 
różnym wieku bogatych Pań i 
Panów Łódź 1 skrz 163. (4450

Ortopedysta-mechanik zaraz 
potrzebny. Zakład Ortopedycz­
ny, Bydgoszcz, Al. 1 Maja nr 22.

(4684

Brunetka zgrabna, inteligent­
na, średniego wzrostu, lat 32, 
kompletn Wyprawę oraz 200.000 
gotówki poszukuje na męża 
sympatycznego, solidnego pana. 
Łaskawe zgłoszenia „PAR" Po­
znań. Ratajczaka 7, pod „1404".

(4800r
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